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SAMOZATRUCIE 
na tle watrobr 

Samozatrucie bywa przyczyną wielu dolegliwości (bóle artrećyczne, łamanie 
w kościach, bóle głowy, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, niesmak 
w ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, s~łonność do obstrukcji, plamy, · 
i wyczuty na skórze, skłonność do ćycia, mdłości język obłożony), Trucizny 
wewnętrzne wytwarzające się we własnym organiźmie, zanieczysczają krew 
niszczą organizm i przyśpieszają starość. Wątroba i nerki są organami Oczyllz• 
czającymi krew i soki ustroju. 2°letnie doświadczenie wykazało, źe zioła 
lecznicze "CHOLEKINAZA" H. Niemojewakieeo · jako żółcio • mo• 
czopędy są naturalnym czynnikiem odciążającym soki ustroju od trucizn 
własnych. Bezpłatne broszury otrzymać można w Laboratorjum fi.zjologiczno 
chemicznym "Cholekinaza" H. Niem~jewakieeo Warszawa I. ~wiat &. 
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. u którego mieszkał z przyjaciółką - PQtworna zbrodnia - Zwł.okł okryte pod stołem 
- Dwa worki z . clałt1 m ludzkim. w p!wnfey - Próbne· .samobójstwo - Ostatnia 

~emsta · - Wyr~linowaoy morderca skazany na dożywotnie więzienie 
w nocy na 2 grudnia ub. r . eława Sitkowskiego. Sitkowski I ponówńie uderzył . Sitkowskie· czony wyrzutami sumienia, jak I to, że .Przybylski przecf 8 la.ty 

do XIV-kom:.Saria:u .Pol. Pań- i Ckniews.ka mleli budkę z pą.- go w głowę. Przekonawszy się, również za namową C:enlew- był skazany na 4 ląta. więzie
s:wowej w Warszai.vie zgłosił p:erasami. SiLkowsk.i pewnego że młodzieniec nie żyje, ukrył skiej udał się do komi.sariatu. nia za działalność komunistycz 
się Kazimierz Przybylski, ma· dnia nie wyliczył się należycie jego zwłoki pod stołem, zfnył Ekspertyza lekarska po~wkr ną. • • 
łarz poko;oswy, i zdum:onemu z zainkasowanych pieniędzy i ślady- krwi 'i dopiero nazajutrz dziła, że uderzenia były zada- WczoraJ Przybylski stanl\ł 
~yżurnemu przodownikowi os- na tym tle nie:cdnokro"tnie do- zajął się p'oćwiar:owaniem tru- ne znienacka i każde z. nich przed Sądem Okręgowym pod 
wladc.zył, że przed 10 dniami chodziło do sporów między pa !'raz. ukryci~m. w piwnicy ~ musiało spowodować niechyb- z~rzu:em okr:i:nego. mo~der-
zamordował uderzeniami siekie mężczyznami. W dn!u 23 listo„ myslą, ze wyniesie na pole t nie śmierć. s .wa. Rozprawie przewodniczył 
ry lok'.a~ora, u którego zamiesz pada, rano, po drobnej u'.arcz- 'am· zakopie. · wkeprezes Posemkiewicz przy 
kiwał wrąz z przyjaciółką, po I ce . Przybylski porwał siekierę i • W~e;ekroć _ied!1ak uda~ał si~ · Wyjaśnienia .· Pr.zybylskie~o I udz!ale !.ędz!ów Cha wł owskie· 

. czym_. zwłoki po poćwiar'.ov.ra- uderzył nią Sitkowskiegó. ·Gdy ppźnie; do p1wn1cy, „coś wypy znalazły potwierdzenie w toK11 go 1 Kap1 caniaką. -
niu ukrył w piwnicy tegoż do- ten padł na ziemię, Przybylski chało"- ~o 'Z niej i dopiero drę· dochodzenia. Us~alono ·ponad- I (Dokończenie na str. 3-eJ) 
mu pn;v ul. Sterdyńskiej 3, na · · · -------•· ___ ._ ____________ _ 

i:ołr~~=ę .••ło · · !bfoine:„· PDlolot1re AngJH m ChilllWt 
s;!~t~~0;a~~c~a ;;:~su:n~li . ,~ · · Londyn· rozpoctliie krok o (loniosłym znacz nin 
s!ę, ie niesamowiie samoo&k.ar LONDYN. Bryty;ska opinia te· wzrastające wrogie objawy kG1Ilitet.. ohrony imperia!.nej. _mniej, ze brytyjskie plany &tra-
ten:e było prawdziwe. publiczna poruszona została japońskie odpowiadać w dal· TP ~a:kończenie dziennika ka tegiczne · zos'.a1y zaniechQ.lle. 
· \V ciemnym lochu piwnicz- wiad>0mością o pobiciu przez ~zym ciągu jedynie protestami. że się dómyślać, że brytyjs'-i Nie wydaje się, · aby riąd bry

nyni n.:ewielkiego domku tta ż.olnie.rzy japolis!dch czło.nków Naróci bry~y;ski ma prawo ocze plan s'.ra~efczny w odniesieniu tyjski nie zareagował na obec* 
Targówku zna!eziono dwa wor policjł angizlskie~ w konc'3sji kiwać, że siły brytyjskie na Da I do Dalekiego Wscho·du był is~0 ne wys'.ąp:enia japońskie. 
ki, dokładnie wypchane b!diz- m:ęd.zynarodowej Szanghaju, !ekim Wschod.zie, o iti? są _nie- 1 tnie p'rz.ez komi:et obrony im- W miarodajnych kołach p0li 
ną i- s~arymi ~e~ami. Worki · „Yorkshire Po.st", wyrażają· dostateczne; będa wzinochione perialnej dokładnie rozważany tycznych utwierdza -się „ ·zeko 
bJły- ja.1$:by przygo'.:ow.ane do cy rla;śc:ślej ·p:Jgl4dy· htyty;.skie w taki sposób, i w tych miejs- i zos'ał niewą'pliwie ustalony. n:i.nic, że premier Chamberlain, 
W"/~.:~sierda. W jednym z · nich -go M.S:Z., zafij'.eszcza ch:;.rak- cach, ja.k to zos'.ało już nia- Nie wprowadz'enie go do~ych· przygo~owuje pewne kroki e 
Zl::l;dował się kadłub młodego terystyczny kom~ntarz, Z któ· wątpliwie .zadecydowane przez .czas W tycie rrzyp'sać na!eż~y charak ~erze bardz'.ej donio-
męż;:zyzny, s:raszliwie zmasa- r.zgo przenika wyraźny żal pod · rezerwie, z juą odnośne pro- słym, m. in. mowa jest o tytn. 
krowany. z o·d?iłowanymi ·ncn~a- adresem Stan·ów ?jednoczo- H · . Il · · _pozycje bry~yjsk!e spotkały się że król Jerzy VJ.ty wys·~osu:.e 
mi. Nogi tnajdowały się w dru- I nych, 'ie ni~ zgoó:ziły s'.ę na . o.ancua czeKa na w \-yaszynif onie. . ·I p:smo osobiste wprost do ~i·. 
g:m worku. wspólną . akc;ę z .Wielką Bryta· k'-O·law~kiegc llOłOmt..::s Nie oznacza . to Jednak bynai kada. . 

nią na Daleki~ Wschodzie. • ~ ~ 1 Ru 

Narzedzia zilro!lni Brak ws.ze~kiej akcji ze stro· HAGA. Cciła Ho·l~ndia zy1e 1e·~1·ia· .1·s!:o z.;mor""ow!ll S'"il' z·one ny mocarstw białzj rasy um.::.c w oczekiwaniu , radosnej chwili J 11 I\. ~ U u w 
Przeprowadzona. w .mieszka- n:a - zdaniem pisma - Japoń urodmn potomka domu Mań-

niu rewizja wykryła piłkę, za· czyków w przekonan:u, iż mo- skiego. Dzień urodztin zostapiie zadaJąc trzy cięcia siekierą W g· ow~ 
zwyczaj używ::.iią przez rzeźni· gą popeinią.ć akty sz.mJwoli, obwołany d·niem świę'.a narodo I W dniu wczorajszym wi.~czo- Anastazję, zada;ąc jej _ t~zy cię _ 
ków, nóż ·i siekierę ze ślaąami tym bardziej, że w prasie japoń 

1 
wego. Dzień po urodzeniu l'.- . em zam'.eszkały przy ul. św. cia siekierą w głowę i masakru 

krwi. sk:ej nie wolno było ogla~z.a~ I dzie te~ świętem. Szkoły i u-1 Zofii 3, we Lwowie, na dozor- :ąc twarz. 
Przesłuchany Przybylski wy· pełnzgo taktsu p~zeproozen ią-

1 
rzędy nie będą czynne. · c<?wce nie!aki Michał Koziclew Pon:cważ ofiara jeszcze Gill" 

jaśnił, że wr~ ze -S\~ą przyja- ;?Qtiskich. - . Miasta przygo!owują wielltje Jki, liczący lat 27 zc:.mOTdował wała znaki życia, podciął ż~ 
ciółką, Józefą Cienicws.!~ą ~a- Uważamy za rzec:; wyklucza I zabawy ludowe i iluminacje w wosób bestialski swo;ą ż011ę krtań brzytwą. 
mieS.Zl~ał ·u jej sios·:rzeńca Wa- ną ~ oświądcza dzii2cn:k - na gmachów. .PtHcia z1ez,gnowata z obiawr 

„ . za, bandytą MaruszecLką · 

li' cji Paós~wowej w Kielcach zre- Nie znaczy to, aby policja. 
Ko~en~a · wo;ewódzka PoH·i tę patroli .Policyjnych. . 

zygnowała ·2:. obławj za z~ie• całkowicie zrezygnowa ~1. z uię ~ 
g~yJlł bandytą Maru~zel=zką, oJ 9ia bandyfy, który poszuk:wa· 
wałując i terenu ' ~bławy resz- nv jest nadiiJ przez polic;ę . . · ~. .s. P. 

· · · 4dela · R~aa ·ż ~6itow1cż6w 

JAROSZEWICZOWA 
- I „ „ ' ł • ·•. 

• ~ • „ • 

iona szefa admfnlstradi . Fabrrk Sameclledi:1 P. L lni. 
Po długich · i ciężkich cierpieniac~ zmarła dn. 9 styc~ 1?38 r. P.rzeżywszy lat 33. 

Nabożeństwo · iałob:ie odbędzie się w górnym · kościele św, ~arola Bnrome
u.sza na Po~llZkachcln. 12 b. m. tj. we środę .o godz. tfrano, po cz}rm nastąpi WY· 
prowadzeni~ zwłok ·no cmentarz Powązkowski · do grobu rodzbtnego. ' · 

Pógrążeni ·w głębokim emutklt 
MĄZ, CóRKA, OJCIEC I RODZIN~ .. 

Woislc._ ·czerwone Pfl ~ami :1 erue:u· 
· BARCELONA. W cz<>raj o rządowe po po°udaniu s:.ę ostat· . 

~oQ.z. 17 .30 wr_ęczono pras:e ·~ich żofo:.aizy· powstańczych, 
dłużs~y· koin\lłlikat; zawiadamla bron'.ących s'..ę je.:;z.cze w kl~ 
:ący,., iż miasto Teruel .z.ostało tor.ze św, Klary. 
całkowici~ za;ęte przez wojska I ·. 



str. J 

1a1end~~~; Cz PO 
10 81~.;;J\'!J;,,,.. doim,i szwanku w starciu z flotą Japońską 

Słońca w~h. 7.43, Gdy P?Wstałą. oś Bedią - sze i nie ;można już sobie po- d.zig dQ boju tylko część swej pończycy. będa musieli się 1"3• 
SłJUiA . Ksi:~;~15·4!~.bód: Rzym lerd s:raholgi oświad-czył zwolić na. załatw.ienie drażnią- Ilpty, aby zapcwµiq sobie bzz- -;1ażnie liczy~. 

' 10.51, ·zaiob.. o.SO. w ~~bi~ L9rdów te fran~us-ka i ~ych ·wypadków w sposób czy- p.ieczeństwo w innych czę- , •-:·======= 
HISTOmA. PGDĄJE: angielska flota w razie po:rze- :i;o 'dyplomatyczny. Obecnie w ściach świata. Na·tomi:l.sl J:l.po- ai 

1529 Sz;m w Pio~kow:e Zą. Zy~M• by mQgą utrzyma~ p!)kój, po- związl\u z tym Wicl?. Bryta- nia podczas obecnej wojny z 
ta. I w ~ra.wie WZlllloanieti.:a niei.'Tat obą. te mocar~iwa })<>-: 'nia zamierza wysłać ~we jedno Chinami m:cże korzystać z. ca- ~a H' esolq 

1868 z!::iy ,!:6I;~o~e KMo~ ~I- siadają jeszcze najsilni~j~zą floT. stki morskie na Daleki V/;:chód, :ej sv.rej floiy. 11 · f~.aclk, 
no cha, sławny · hi&toryk pq!iskl, :ę na $wiecie. PrzedstaWidel 1by wzmoenić tam swo;ą flotę. W danej chwili flota angi~l~ '""% 

1920 Trdda.t Wem:fki wGbodzi w rządu odparł wówcz'as, .że sp:-a- lstnle!e tylko py~anie, czy ::!ta na wadach chińskich Sikbl.- .,lllZ!l'lllllll!lil'l::r.mllllll11m_:am_ma 
tycie. wa w iś'.:ocfo przed.sta'\'lia się Anglia może wvsłać posiłki na :fa siQ z Cl wyławłacŻ:y mln,· jeq- · · 

N!e wa.rt~!!'~~'smuiaw nie ntie90 ~Oaf;zej.' dŻ'J qd94 ftlOC~7 Daleki Wschód? w początkach -iej a"\'lfomaHci, 15 łodzi podwo- Jrnlfno d~gndzic· 
doznal. , ~wa nie ~~a a;~ ~stai~czn~e 1937 roku Anglia rozporządza- :inych, j~ego zaldad.acza m:;i Ułł Ili" V 

ROZMAITOłCis 'ilnej floty, aby u~rzymać po- ła ~5 okrę~ami Iiniowyini, 53 '.)raz kilku pomocnic~ych i ~pi- Kobiecie nigdy nie do.gocbi~z. 
Lac!ność J zitowtmy inówi 72-ma !rój: W mi~dzyczan:ią wiele s:r: ~;:rążownikami, 148 wyławbcza- · alny~h statków. Powt<:irzafam na tym mi-ejscu ~ 

ięz.yki:.ml. N.::ijw!ęcej iest lam r6tp::i· :;;::tleniło. Ja1)oń::kie niebe.z:•,:e- 1~i tllin. 6 torpedowcami, 55 ło- zda.'llie już ze sto razy.· i muszę 
~s.zr:c.h·-.:ony ięzy~ hebrajski, •a.hpd :::%eńs1wo sta~e się. c'01~az więk- 1zfami podw·odnymi. i 8 awio- W poró"'\vnaniu z novrymi o- ...,.;..,,.i.ckzyć po raz .~to pi·erwsiv-
1 an.<" : ~lcltL . , i . . . ' ' ' " .i • on' st-i-: !"''"' • "' tl f S' z· d .:rę .anu wo1en...-iym11 1.ap .· u.uµ N:b„ ?'Vkład .„_,__ Ja..t-: .... · Na · RACY PRAKTYCZNE: ma ~am. any ;e nocxonc~: hal k. - 1 U111ML u.z. ..... 

T)" -'-' „. . · . · „ 0 • d ł 15 ' • · 1· • obecna brytyjska flo~a u e ·ie~ kle"'- eh '"Y"""~.„-iem y'eJ· ..... ~-..... :..f"i myJ'e s:ę· wri"'ł z; kTei..~ 11\e r OK sl!noi:::"ZHIKA ·' Sla av CMręif>W lntO· h d . . . ln J .-· - •. „....- ... <U ...... 
Jl my..;,tzm., bo trac, one r?hu„ J li ft Bm" :wych, 182 wyławiacze min, 80 -10 Wsc o u 1esł nun.:.mn ~· e- łość; fundowałem kino, irysy 

Af.ORYZ~lY: • lodzi pcdwodnv. eh. 26 krązow- śli Anglia chce pows~rz~ać w - nic. Dzńewczyna J"ąk kamień. 
?.T· • 1· · · 1 • • wzmacnia uspft'ui1·a se::. ce l h J · · 1oc · l .ite wypoci egp w auu ~ ników i 4 awiomatki. lnne p<".ń- :ug ac a~cmię musi V(Zn - Dopiero · p~w!en P.rzyjacie ! 
G'JY ~jk~~;;i n~rlI :~~:;1' 'Jt ?zt!!iSter ED 111 J\R" G n BI~ ( ::;~wa ~Gs!adałv nas~ę„ując(\ flo- :1ić swą flo :ę na Dalekim który zn:ił mnil:e 1 Jadzię, dał mt 

r....,-u ~ n li 1.1 Iii 'ę • d •k' h · F · 7 w~chodzie, a to będ.z.ie wyma- dobra radę. „_ I ;i;k c!,:~km ~e sitr 11 chu, w?dZ\c : Je nO'"' · 1 oiowe: r~11c~a , „ 
:z.b : x::; ących s.:q .do mn:e ·chwali ....,. \':Uarszawa, ul. Miodowa 14 Ja'fllotl:ia 9, Włcx:hy 4, Nir.>:mcy ~ało przyna;mniej miesiąca cza- ...:.... Ja-dzi.a jest mezwykh ro-
r;;.ckł dąb d<; oLa.ou.j,cyc:h go dn:~w. 3. Kr~.żowniki: Francra 4, JM-0· :m, ponieważ posiłki powpny ~tycana. - onekł. .,;._ ~u-
• _ S1Jrzedaż :' Apteki i Orogerfo :tl„ ::tĄ. Włochy ?.4, r-n~mcv- 6. przybyć z morza Śródz:emne!!o. sisz Jej Paś zbujać ze swojej 

SA'U;''* pra11r naii F o li 'Vl " • • F . 60 Anrtlla mcże zdobyć się na ten pnesz.foś .... :. Coś takict10 cab'-: 
' w~~1 ~ , 11 • . •. n. „vy1aw1acze nun.: · r.anc1a , . fl f . ..... ,.. , 

R.. fi DIO, Japoni:ii 9?,, Wło-cby 60, Niem- krok, v()!l.fovraż o~a rancus.•m jej zaimpooowało. · 
W odr!otycuym wyściga ciozbra· r:y 7. Lr.od.zie pedw-0rl„e: Fra'1· jest silnie!s.za od wh:-1<lej. Ale - Ale 001 

Ja.:ib. no::i'lcJ Armli. ,Jiięli c~tałn!o 

1

. PONIEDZIALEK, 10 STYCZNIA ... :a 16; Jn1le,.,:a 61. Włodw 69, to z !:olei zmudfoby FranC:~ do - Naprzyikład, żeś zaLił ko· 
cz7nny urlz':l RobG!n'.cy. fabryk! N:1· 6.15 „Ki11-dy rann-e'". 6 20 G~mń3.sty- N. „8 T d F ściągnię~.a na mn.irze $_ród.ziem- goś z milości, albo że do ch~bic 
!.U<dzi Chirurgicznych A. lion.s 1.1am1., k.1. 6,.40 Muzyka (ołny). 7.óo' l>zien~ iemcy r • ot'!'e ~-:.·:~e: ro.~- O Al . ••- 'W --' "" kl J k t r ł ) • 13 J · 5 Wł 'L a3 ne S'l.V'CJ

0 

fb~y z cc:inu t ~n- koh!eta stirzed.<lła, albo, ze ~--.p •••. „:::. w i:in::iw.e, ... e "'l'11 :,c ~= n: ponnny. 7. 5 u:i:yka (pyty. -:ra , :l.poma , O"''lY ~ , • 
n;ecz: Fut1;.iaszn · Ol:-o;iy Na:~tiOW~j, 8.00 .;_ 11.40 Przerw.;i. tf.40 Oi wu- Nie'11-cy 7. A, .• :~~afl<l: Fr„ 11c;a tycldcft'O. Mc:ie ona fo UC%)'tllĆ • łeś popełnić sam.obójs:wó ... -
irno godzin robc~ch. nt11tu do war~zta·tu1 Gun-oa.rst'!'fO· 1, Japonia 6, Włochy 1, Niem- tyll<o wówo:a~, gdy fi.efa an• Doskonalz! Mam na „. czole · 

11.57 Sygnał C?l:;.SIU. 12.03 Audyc,ia p"o () gic!„1ca Ta rbłf!O-CJl--rr>l m'lrztt i maleńką bHznę • . w ~""Vluł.}'111 
t<1:d1:1:owa. t3.00 - 15.30 Prze:wa. cy . n 1 1 • ,V, f_ d . b _,_. k • ..tł . . . l 
15 ~O Wiadcmoki gosipodareze. 15.4~ Z l ych na!'foll cyfr nie MO°i!!a r" a e.c•n w scno zie ęuu1c ro u życi.a up~wem tU otwa:r .c 
.„~ p:eś.n:.' po kra;u". 16.1~ O:kie~f.'1'2!- •es:zcze W!';oskować 0 zdct110ś„; dbała o jej interesy. pwlelko sardynek i · śfit.abc?f· 
~doU1ntów. 16,~0 Pogaich.nka ak·, bć'oivej fto1y p1'1'!ZC"'Cf!óhrych J:st je:z-:ze mocno wątpliwe łern EJ~. Z1l•sia.ła blizna. ~a. b~~-
tualna. 17.00 N:tJdtużs.ze ~:!lnały n.a. • • • · • w • fl · • d ·t śwlec:e ......; odc~yt 17.15 RecLtail ~p:~ "la.ńr. w. Ntt s .3n ffo„y wpłY''!::t czv nawet wzmocruona ·O~a an na po-m-0·ze nu ,„ z.r.lys enta 'CO · 
wa"1%J'. 17.SO ł!ohi w Po!K>e - po-. l·~wfom równiei i fro, ~ po::-:::!. ffic!s!·'l C':i · oobic radę z ja.~ń- mantyanoej pirzygcdy. · 
g,,a<i:~'ka. 18 ~ Wia.demos:i sporto- da CT n r1 z., s~arvch :~dr-os•e!c. n.ką. \Y/ t~ a·?,t{ym razie wysfa!lie :J{fody n:l:Zajukz · spotkałem 
wa. 18.10 Z..mowe ~0>1e (l>łyty). • • • • -& • h '- • • • J) J t • W! h • -1 I 'ó Jad..,;ę ....,.estct.--łem d,,,ż1ro · 18.30 P.ro~rzm &a iutro. 18,35 :Audy- ore-.: 10: •r·e. !~~L .te • t•~~„e_.e„1i: t na z- e_u H sc ou o trę. w ~n- ... • ~. ·~ .,, „ · 
c;a d!s wsi. 19.00 Aud~ja strzelec- "ZVbkość. ;e'~ rov1·..,1ez t funkeJe, gielsikich WZtnoe!'.1 nieco O"!ab:o -. P~ Jest ,dla nu:le tak ~m 

~ , ka. 19.30 Dysikutu;:mv. 19.50 Poga.dan ;af,;e ma;ą do i•n•t.-„ni'!"'fa. ne O'i~a!nio s-•anowisk"'> \Vie!- 1 na, ze zyCU::? mt zbrzydło. Si:~o-

l 
_ MAS. c· . 1 lt~ akt.uama. 20 oo 'W krain,:~ ~eret- Tak l'~ "Prz..r'-ład pć·~r;"";o~ za- Idei Brytanii. Po'ęina flo~.a bry da, _że ~vtedy chybil~9· _ 

· · ki - koncerl. 21.40 Nowo$ci 15terac- · " · • 1- • • k t.. b K - ..t ? d ł · PRZECIWREUMATYC-ZN~ / kfo. 22.00 ~onceirt symfoflic~. y. 22.só ~arfn r•,11"tecl~o • n.i'lg•elsk1e~o tviską na wodach chińs icu ę- - •li:uy ....,...., z .uwi.a się. I// , -23.00 Q,f!,~i1:e w'-~<fo·'IJ!,oś~L Anglia. będz:e m~l!fa wprowa· dzie ćzynn.ikiem z którym Ja- - Jakto pam me wiz? Dw3. / I WARŚZAW'A n . t la.ta temu strzeliłem. sobie w łeb 
1 I . 13.00 Kottc~t rozrywkowy (plyty). -------------------=------• z ~ości do żony pewnego dy~ 

i 1~.00 Puę inf~macji. 14.05 Prc;i.grapl Uznan·1e podb01.:.U Ab·1s1n·11· nitarz.a .•. 
( 

1 na ju.~·o. 14.10 Płyty. 15.00 -Warw· Ja~a aż się za-chł'-·$1\ęla z I w:i! .:_ przy~~e m1.~s.to wy.law - p~- J 
, ga'l!anka. 15.15 Wiaidom<>ki eporlo· z.aichwytu. . 

I 
we. 15.20 Tri.- Po!f;k'.e~o .Ridia. 16.15 przez królow::. Holandii' Wilbe:mine. . - Naprawdę? Strzelał pan'? 

• -s a ~ 18.QQ Prze<!"Y(a.. is.oo Mu#yka 1~- 'I Niech pan opmv'łel Prędzej, pr~. 
' 1' M"' ka 'f!,lvty). 19.05 Reeita.1 fort~:~;w- HA.GA. \V odpol\viedzi na de t.dołały. dzej f · 

Pl:.YN P CIWREUMATVCZN'v 
1

. v.ry . . 19.55 %yc. :e kuliru'l'alnE> &fol!c.-y" po~ę fl„:te 5_,1_„„„1·e, kr--'•J ..... w„ Rz"'d h-'---1..,.-tr-! s':-u-!l-0 0 • .1_! ł ~ł DO KĄPleL1 uOSMO{)~N" 2fl00 - 22.00 Przerwa. ·22.00 Rrj)OC'· „..... ....... fi:'!"-"" V U' ... „ Ulll:ll~h--~ łWlU ·~ p:nv.teuua em Ci. w~ą i nię-K OJ.A TE 80 E k~. 22.15 Muz:yką tuiecma, 23.o:> ...... Wi,\heltllina podkreśliła, że Ho wał się z ~ymi państwami, a- zwykłe roma,ntyczną histocJę 1 
• l ~1·4ą /'iwi:yka t11necma ~łyty), landii.a. stojąc na grunci~ polil'y uby naradzić &i.ę nad ułoże· tego wieczoira zlożyłitin ńa u 

ki Ligi Nariodów, musi jednak niem stoounkqw z \Vłocbąmi. stach Jadzi gorący i, có"n.3.jwą'.t w rut;. zeJs1vm nrmerze 
,,c~ b1m 2robil, 

d:ISZ!I g·:ag •nlcł'eJJ liczyć siię z faktem zdobycia A- W końcu odpowiedź zaznacza, ~hjsze, wzajemny pocałun~. · _ 
Il .'I ą I hiisynli, czemu z.n.rządzenia Li-, że nie jest· zamiarem tzt!du hP- Wiały dni. Jadzią. spojl.-.d.ą. 

gi NM'Odów, w których i Holan 1 ~en·der~kie~o uznanie de iure ła z zacqwytem na moi ą toz:n-

Rd»bJQI zastał mini$łrein 11 
cUa brała udział, zapobiec nie I pocLooju Abisynii. mę od pudebka aardyn~k · , 

wszystko było dobrze... Ale nie 

a lll'la#el wokandzie ••• 
......,....,. N . §A ' 

ozśmiesz r1ne uciki 
C.11~: nllki cb6d, laki buł„ 

(A. E.) Pan Mirqslatn Cze. lęrn.. Nie mia! pan R"~yp<idki~m 
cytisfli kupił . parę pdłbacik6t!ł ;a~iej babci chrome il Qą to pc. 
u siewca Rocha Kolebki. 2e dobnież dziedziczne. 

PRZYPRZEZIEBIENIU 
GRYPIE i KATARZE 4 

Sowiecka praw or1ąd 11ość 
j1idnak trzewiki źle się no~iły i - Pierwazy rm mnie ktoś o 
już po dwóch tygodnlą(h ptk- rnojem chodzie takie rZflCJY me) 
ly w paru miejscach, przeto parz wi. Zresztą o wiele ·nawet nie• 
lY!iros!Clt/J przyszedł do szewca odpowiedzialny krok slawiam, 
% reklamacją. Io irtny skrztek powinien być. 

- Co s(ę pan dziwis;? Ptzy 06~Gsy się mQgli wykrł,cić, ze• W. piśmie „Komunist" z dn. nak nie udało". Kiedy nie po-
lakiem chor!zie. ja.k pąńsfłl, to 'qrpki 41afygować, ,Je /(lkiem 28.~ ~jdujemy jeszcze jeden mogły admini·sh'aeyj~e s.zykaJty 
i tydzień długo. . s~sobem bQ(:'ikl pękli, „ę py- przyczypek do ponurego obra- sfosowane wobec dyrekcji koó-

Wiacloma rzecz, że fronkowe tam? zu sowieckiej rzeczy.wi.stości. peratywy „kkre>wniGy sądu i 
ludzie cholerni.e śłybfoly psują, Pan f{olebfla we,(chriąl rp'p61 Stachanowiec Cymberg o- prokuratu'fy zmuszają pełpi~ee 
pnie~(!Ż ie ?-? cz.rzs_ie chtxlu 6· ctuiącó. · trzym~ł od zan;ądu kooperaty- go obowią?Jki kierownika mili
~emki. uskuieczma1q. Ku.l(Uły _ Tem sposobem_ rtek( _ wy m1esz; nr 1~ p;awo na. za- c!i Marlina - do napisania po-
1em się ltf!ą w ie slroń_e z Wit że z łamag4 to się wszyscy na• m.~esz?can!e. Nies;ety,, wolne lecenia eksmisji tow. Cymber· 
':'fe'. in:zluem czeg? jasna_ rtecz bijają. Więc co się „an dziwlsz? nuę~.zxanie podobało s1ę <:zło~- ga w ciągu 48 godzin". 
ze to sz~ na obuwiu odbi1a. I Taki ~miestny chód ;,~„ f,osia- KOW! sądu. Kra~noszcz;rkow1, Kiedy mj.tno wszystko n!eu-

A '?an uanowny t~ Jeszcże dtis~. ie nawęł bucifl( pękli ię kt~~Y zastaJł\C m1es~~a01e z.am- s~ępliwy Cymberg wygrY:wa ·1 
tf,01·ze1 krok stawiasz, niż mocz)' I śmiechu' kni~.e „łamał zamki • A kiedy zostaje na placu, zło&Hwi biuro 
mordy, bo całkiem, /all, oso.ba . · . . . ut Cymherg mimo gróźb i per kraci 'WyWlerają na nim $<Wt\ 
paraluszem tknięta. . Mimo powy;~ze~o U1Y1a$nie• swa.zyj wptowad·ził się „~;awili ~emsfę w ten spos6b,' te „do 
· _ .Ja!? nia pan Czeczynskz podał pąna się praco·wnicy sądu z praco:w· 1 mieszkania Cymber!!a vrtłaeza-

- A pewrrl.e, ie t)le 'ja. Pra- Kole'bkę do aqdu 0 :;wrot zapla nikiem zarządu milicji". ją ;es-?;cze dwi-e ·rodziny". 
wy pec!ał ciągniesz pan, jafl W) <:onych 20 złotych._ . Doszło do tego, że chcieli Tak wyg!ąda w S0'\vietach 
fomrrny. a lewer.i tahie e~a flo· Sqq uznał sluszność żqclań :wyrwać z rąk tow. C7mb~rg.a 

1 

~o·s.zanow~nie prtLwa. Tate gw:-ł 
rnsa t• r;!:ufo~zn:a~z. il' jak tyję ran.a Cz!!ezyńs.~ic?lto i zasq_dzil za~wi.~qczen!e na prawo i:i.ję- ~ą ~o „;, k'ón·r ""~·rolani Si\ do 
czego{ ppdobnego nie widzia.· mu calg sum~ wraz ~ kosztami. cia. mieszkania.i co. im się jed- jego obrony„. (AP A).. 

długo... · 
Po dwóch tygo.:tnhch Jad.z~:a. 

spojrzała na mnie z "'-yrzutem 
i ośwfo.dczyła mi: 

--- Tyś tą tonę aygnitana 
więcet kooha.f niż mnie! 

- Dlaczego? 
- Dla nui4e by:t się nł<! ~c 

. lał. : 
- Co mowuf - obu:rzyhm 

dę. - Gdyby za~zła potrz~b;,.. 
tt> na pewno. 

- Kfamieszł Kłamiesz! TY~ 
ją koc4ał wię:ei ..• MGże ją na-
wet jeszcze kochasz! · 

I od te~o dnia coclz.iennie po 
wt.aiZ.ały Się sceny zazd.rooei o 
zmyśloną Jl1"Zeze mnie żonę dy 
gnitM.'.!':.a. 

- Po takiej wielkiej miłości 
'\"'łkała Ja.d.zia - twoja niił04Ć 
do mnie nie może być szczera.. 

Straci~em 'WTeszci:e cbrn~i
wość i faby ją uspokoić poo.ta
nowiłem wyznać prawdę.· 

Jad.zfa - oświadczyłem 
jej po ta.kiej sceni~ - ta histo ... 
ri.a z żoną dy~nHrrz.a to bujda, 
I ze strzzla.nbm też. 

- Coo? A szraipa? 
- Upadłem w n:>:focińsh 

na pu·fałk·o !airdvnek.„ 
- Sardvn~k?I 
- T...Jr. s.„!'..fvn~k w ol·i1vi 
- Po::liy! Ordyna'fny ld 

ca - załkaln J~1zia. Ode 
na 7.".,.'lsze ·1 kbdy t"'rue sp· 
na ulicy od,„~„ ~3. ~ię. 

N aP..oleon S~( 



Nr!$ Str. s 

ZRł\V(A ZAWSZE V„ Yl1ERZE PAIENTOWAN,E GłlZY Wsfrząsr podz~emne 

DWU ATKI lub PREP ROWATKI -··. ' ~ . 

Na ferenie gmtnv: Ru-dy w 

I 
pGW. $więto"-1;hło~ckhn·-dały. si.ę 

. odczuć ostatnio dośĆ' s~lne l wstrząsy po&ie~e. W szcze· FABRYKI G LZ „SOKÓL'' W. l{waśnlewski f F. Paeholc,yk w WarsLawle gólności ~st.rząsy te ~dctuto w 
ub:egłą _ środę i piątek,;, T Trw3.~f. 
on.e po kilka szkuind. Na _ s:zpis1e 

na~ . . J 
·-• 
I 

·~ ., ·. 

a ocn Ruda - Bohtek w Idllru, m'efs· 
ccich oh::unęła . się z'.e-:;!{a. 
W,strząsy ma;ą praw~kipodol>-
p!e ~hnkter tektoni~zii1~ · 

. roz~grała się -n~ :. rroncie pod · Terq.ele~ ·· Ares:ito~nłe wfyr.od_nęj . 
_- mntłd :· .1 • : - • • 

' - ' S~GOS~A_._ ł'oresponde7:1.t !-tr.~~kłt P~t:l~lllt oowę,j ·tin~~ fr:.:; abr<iny, gćf~!e dqpie~ s~wif po Od:v, pie~hota pe)ws!,ańcza rzu 
Havua don.oSl, ze na łronc~e lu 1 pmvazn.e zad:roz1ły . - zitom waż~y opór~ . ciła się_, cł2 ą.:aku ze s<anowisk ' Przed kilkoma dnianli zrui!e· 
pod TerueI toze~rała · s:ę nai-1 c~en\Tonrm · na. odcinku. t~.:łno- . Każdy odcinek zdobyty pr~~ c;;zet'Woi;rycli ·ooezw:ały się kars zfono w Grttdz.iądzu na ul. Pod· -· 
wię!t:sza w czas~e obecnej W,$.j.- cnym. ·: . - wo~ska narl)t!O\Ve łl~~yehrµ:asł ·pi9y ~ąszynow~. Nasiilęnie oj· górnej zwłó·ki sko·~~nia,.łego •fae• 
ny bi:vra · n~a. · · Wojska generała Franc(ł qpa był · ko-n~raa~ąk9wany przez nia był~ -· olbn.ym~e. Do:;:>:e:;:i fapwlęc;a. Wyrodna matka pra· _ 

Vio;ska ge~~~ła r-ranco, wy ~o'·~i:ły d~linę AHamba,. jedn:t czerwonych. Zacię'.a walka tn- moździerze · piecho~y pows:ań gr:Ąc pt>zbyć się dziecka, po- ·, , 
ke>rzys:u;ąz S'\VC os:~'.nie suk.ce z g~ovmycu dró~ kc:n~un1kaqy1· ::ryła s!ę o katd'ą p'.:~dź z'.em1. ~ej zmusiły - hieprzyj:tciela d·l tzuciła ie na ulicy. . 
sy _na lewym skrzydle, 'W poś· Oj'~~ czerwo.nyca wo;sh: Od godziny 19-ej 200 dzfoł wycofania się o·s~:a:ecznego i za . Zwłąki niemowlęcia um:cs;z.- -· dgu za nieprzy~a.cic!em z1obv· ~V'~ czw();r.ck dowódz"wo pQ p-ows'.ańćzych slt:ero·wało swói n'.cchania opero. cżono w Jtostnicy, a za wyrod:. 
ły „La Co~a·•, ~s'.a'.n.:e wz1·j- i '"~ium:ze wydało r~zkaz ~d~by ojień na drogą i trzecią lin'.ę o- Po,szło jeszcze do kró'.kh~l, ną ma'ką wszc2ę:o po·s.zu\tiw1J· 
i'ze pofocln.:owe ze wzgórz c~- ci~ s.aM~nsk n1cprzy;aciel· k?-pów n:eprzyj.acfrl~ldch, bro- '":ałki n'! _bagne:y: faś_ o. godz:· n;a. ~~-\.kę o-dnalez'.ono. Jest la~;;, elą1nących się na północ s:.:icl} na ~llc;±ach L.a_.co.a. ?n nwnych p-rzez. t3-tą 1 ~5-'.ą bry me 24-et „Ła Go-.a , da;ą·~a pa mą tue:aka Z. J .• służ~ca. W 
00 mias'.a. gudz.ny lv-~J l'rsa;ya.1 ... 1e zam:e· ~adę m:ędzyn.arodową. nowanie nad północnym odcin· 1 nocv z 30 na 31 ~rudnia ub. i'O-. . _ rzone punk.y zą·s dy zdoby-.~. Ró1V11o~ześnie z ar:yler!ą ro::: !dem fron'u, ,tc·s'.ała zdo-by'.a. I ku wydała on.a 11a · świat &:ee·· 

Po zdobyciu, tego 'WZ~)rz:i Opór nleprzyj::.c:e!a był słaby- pocz:c~o 'bombardowanie lo'n - S'.taty o-bu s'.ron walczących k-0. Nie~o-dziwa ma{ka o~ttI!w" · 
wcjska narodo\i.·e s~ały s.i~ cat· l Wycofał się oin na dtu~ię 1:.nfo c:wo ,zrzu~a!ą.z · plbrzymie iloś pod Teru,ę1 ·w cz.as~e 23 dni wal s,zy szczę?rue . dziecko, wyrzu"' 

aunl garnizonów w fiu[ ~.emau 

ci bqmb na s~ano.wi:ska tlieprz-,. ki a.een!.a.nę s.ą na 60.000, zab:. cHa je ~ II p!ę;ra na bruk, prży 
}ac:eI$;(ł-. tych1 rarinych i o.fiar mrozu puszcza;ąc, że w ·ten sp-Q.sób. 

Hur.i.1:-.now-y o~!eń arfy?er;i Okofo ppłowy s'.anu liczbowe· uda się jej uniknąć odpowie~ 
~rwał do 1Io-tfa. 19.30. Ok<>?v fo o.bu strón zós.!ało wycofane d:z:alno·sci :z:a ten niecny czyn. 
czerwonvch były k<!mpJe~nie-I i linii ~ku'-kiem ódmrożeni<r Na raz!e Z . . J. przeb~.;a w 
zn;szczo:ie, m'.m-:> ło . p:echMa rąk i n6g. V/!eiu źołnierzy za· I szpi'.alu, f!dz'.e przy jej łó.tl<u 

· urzeriw D"~rvrhn1owi Ubiro 
NOwY JORK. ,,New Yo:rk'! czefo pow~!ania sto!ą obywa~e· 

Tiines" zamr!esz.~za wiadomość łe &.1a:emali. któny p1zehr 
o bune!e; jaki wybudd w pćt-1 •to.Ir na wygnaniu w .M.e!csyku 
ne>cnej ezęści Gua:cma.H. Ruch i zdołali powrócić do kraju. 

s:awiała zaciekły opór. marz-fo "Il ':qi:erć. ~zuwa po.Iid,ant. · 
www n 

ten sik!erowanv jest przeciviko · . 
prc:?y-den:owi Ub:co. fo-~"Wief'dzen!a tych 'v1acfomo zamach wi komunistów \V/ rcwc~~:e wz::ęty udz'ał t śd ze źródeł o.fic;alnvch dct1ych 
nad_gra.Jtlc.zn.e. garn~ony. Na ' cza~ n:e o:rzymano. mit Ił zbrojnie wysłą9r ć ksgulardzl 

J • L" • L b (( d • L • L . P ARYZ. Sędzia śledczy, pro nie się z, bronią w ręku ewen· 1 cle miał poinfoi'mOWaĆ o przr• iiCZł al W 1Wliłla~~ ana · IS~lhr wc.dzący śledz:wo w sprawi~ ~,1atnemu zamac4owi komuni- go<owu;ącym się komunis~ycz· 
kagulardów, przedłużył ó t mi.t:: s:ycznemu. _ I nym zamachu s:anu. 

Obfit7 pcł6 W po. fcii s:ąc areszt, za.s:osowany do ger Grupy te .zgłasuły się do Płk. de Bellefond podkreślił 
'•ONTREAL. Pre-~et s!ana. J: • , • • k , . nerała Du:!leign.er, ks!ęc:l.a Po.r-· cen'.raii i, jak p-rzyzna;e s~ę inż. p1z.cd sędzią śledczym. te od• F11 „... freo1>CL wyvno.owc; • Języ, u zy zo di B-0rga. inż. Deloncle i tn- De!onc!e. cen'.tala Ii.ie odtzuca- był z p. Deloncle · dłuzs·zą roz-Oue~ec Duplessis. prowadzący dawskim. · ::iych główny-eh oskarżonych. ła ich współpracy. . , I mowę. jednak treści jej nie w•r juz Od· dłuzszego cza.su en1:rgi- Jccfn-0.~z~!e prz~p~a~o._ W Qbscnej chwili naibardz!~i W zw~ązku z zn:naniaIDi in- jawił. 

cż~ą ,akc:~ „~n1ykó~u~rs:y.czr.ą no re.w~,ę w qi.e&Zf~::ch '.nferitsuj_ącym ·women:em w tyn.i.eta De!qnclę -pa hmat o-- Prasa .prawicowa .infoms.ufe po.~c1ł p-0hc:1 przeprowad~:~ re P!'z~wodmczącego. 1 s~kre.a:i:za :mraw!e kagulardów, k~óta o· ganitowania przez komunis'.9~v jednak, że członek ·gab:ne~u w:-2/~ w b:t1rach tydewskreJ ~r z;etlnoozonyc~ ~V.:Azkow nar~- statnio wybitnie ucichła, są ze- sp!sku antypaństwowego - i;ę wtijskowego prezydenta Repu• ga~:Mcji uCana.dian tabor C1- dowych rob~.nIB:ow p~zemysłu ~n'ln!a inżyniera De!onc!e. I dzia śleck-zy przesłuchał rów- bliki miał w is~ocię pohv;cr4 rele"~ telaz-neJ!o, s'. alowego 1 ~~CJ- Po:wierd:dł on, że w kraju I niei członka if.abinełu wo-!sko- dz:ić, że p. Delonde udzielił mu , , I w;tt0 : Zn.aiezrono ta~ ~u~·: 1•
0

• .:w:or~yły $'.ę lkzne grupy, k'ó· I \'lego 1Jrezyden~a Re,.,ubliki in'eręsu!ących informacyj na VI -czacle rewfri E·K~frnk.J· l ś~:r Ii .er.a .urv wywro.rJ'iJ'~! 1 szc :yeti c~lem było przeci.ws:awie płk. Bellefond, którego Delon- temat działalności komunistów. wa.no przes~ło 800 ks1ątek o reg waznych dokumentow. - , 

D:kcAcun·e ze s1ron1 1-szei 
isilnieisz1 llote · podwodną 

posiadat będzie wkrótce Italia · 
Przybylski z fałszywą skro- nastawał jut na wspó!ne po· 1• ~hą przyznał s:ę do winy. Od- zbaw:e::-.ie się ż.yc:a. Pr:ązz kil- ~~Yż: ~ iadon;iość o 

6
Za-

mówił podania bl:żstych szcze- ka niStępnych !311i Przy9ylś1d, ' VI .er~~:U y.rłoslu~gł r0~;.a
gółów, tł~mactą~. it· pr2y(l.%yttą nagabywany o S1tkowslm~go, da d~ mor~.~~? wywo a k: hrk~ 
były niesnaaki· z SHkowsikitn. · w~~ mę~ne wy:a~nien:~, aź wre· , lJ: ł'-\ nte wh p_arys, -~ k 0

_ 
. \V tym s'anie nafwięc:ej uwa · szc:e, p-rz-yc:śmęty ~r> muru, :ac po 1 YCUJ.Y.c 1 •• 0 'P !1;1 ra 

gi skuó!ć s!ę musiało n.a zezna-I przyznał, za zamo-i:dował Sit- .11• choćby z tei ~ac11t ~~ praSll 
n:n.ch • c:eniewskiej. Cienicw· I kow~klego. Błagał tylk<> Ci-e- r~nau:>k~ ~d ~avtna Jhzzdsta
ska.. ttial~re'owana przeżyc!a- niews!rą, by mu ~.Y-yha.czyfa. ~viała sytua~,ę frnaMową Włoch, 
mi, ze łzami w oczach opowfa-1 Przerażona ~obfata zata.da.- ,ako wys·~e ~o;wi;-~ą. a ~ym 
d~ła o wspólnych ~ mordercą la od przyjaciela, by n12zwłocz :;a.~~d uruefi~zhw{11:ą. d~zą 
lo~acb. n!e oddd si~ w ręce policji, _ a- ::qzoo owę 0 Y w · os U.~J. 

Po por~eniu .męt:t wraz ! ot:a;owala 'Si~ zre:.zlą, ~ ':'raz ~l!ado-~ość o tak ma:::z.nyro 
Przybv!aki.m xam:esz!rała n S1l z n:·m uda s:ę dó kilm~sar.atti. ::w·;ę.;:.szo?n~u tortatu fl9-ty wlo· 
ko:i.vskiego. Przybylski bezzasa Przybylski po.::l grczą re-wolwe· skiej znskoczyła wi~c w p:;w
dn!e zarzucał jej zclrndę. \Vspól ru wymógł, ze zostania u sąsfa- nym stopn:u koh poUyozna Pa 
ne ith po-życle w. os::i-·n:ch cza dów. pr~yrzekł je1ó:na~ że. nie- ryż~. lnicj~tywa ~z~u , uw.:tb
sach bv-!& us't:.w:czn:e mącone zwlocz.rua sam os.tatz.y s1ę o na Jest za od-p-owreuz ną cstat
prz:-z Przyhyisl~)ego, który gro z.b~odnię. Na:;tępn·ert~ d:i:a po- nie zbr0:·2~.ia. m~irsk:.e ~~-równo 
ził bndt zab1f <wem --· bą:dz n- ho- a ar~szt-owała C:en:ewską, W. 13ryfanu, tak 1 Fr~~c;;1, .a tak 
mob6!s:v;t!'l1. Po łych gro:!hach ;edn:ikże wt>bec ustalen:a, ii w że jako krok, zm:crza;ący do za 
s'.~1·.•ił s!ę na kilka dni lepszy. zbrodini nie br!:.b ż::dn2go u· J?ewnienia rc)wnowagi f!.a Monu 

W dn.iu 23 Ifs•o-T>ada zdziwi· działu atti o niej n:e w'.edziala, Srócłz!emnym. 
la się, · ze wkśc~c}el foka_!u Sh· pos!ęp1>w~e wobec n~2j'. umo- Co się tyczy wp1ywu decyzji 
kowt!d n:e wrócił do m1e-;zk~- rzC'llo. "·z"du wtoskielfo aa s·tosun'k sił 
n:a. Przybylski tl1tm:.cz-ył, . tż _ Ciekawy . s-zczegół d?"Z1tcil ~:rs.!dch Wło';h i Francji,~ to z 
~i:kowsld wyjechał na prowin- ~:i spra:1y i::;dzn z ~Vi.Ladpw- k6ł francuskiej mąrynfirki wo
cję. • ; có~, ktory. zezn~ł, tz Przyby~- 'ennej o&w!adczają, Zie o ile r-0.z 

mi ~ Rzymu nade.szły d.o Paryża 
inf.ónn1ci~ o zhro-;eniach Jugo
.:;ławH, która zamów"'.ć m'ała w 
:i to-cznia eh ~fom".~ckich 10 sil· 

nych ko·htrtorpedowców, a pora 
lym rozpoczęła na włz.sn1~h 
stoczn:ach budowę dwóch •ol-
pedowców. · 

Kom!llet aab1we~t na - cłloinke 
koszt1•ie w !o vietat" od 100 do 2 Jłl rubli 

MOSKWA. W ez.asie te~o.r-o· 
cznych świąt Bożego Nt.rcdze
nia. tkóre weciług starego s·:ylu 
przypadały w ub. p:ątek, liczba 
wiernych w cerkwiach mo-skiew 
skich była większa, niż w ro!m 
ubi~głym. 
Pp.do~:p.~ ma -się rzecz i na 

proW.t'lCJt. Choinki, urządzane 
na Nowy Rok w więks.z-0·ści do
mów, zatrzymano do św:ąt Bo
że!to Naroizenia. - W ogóle iv 
tym roku i!o·ść cho:atek była wię 
k~.za, niż w roku ubieglym. -
I<i:mi.~ bt za.be.wek za cho'n.kę 
kosz:fował od 100 do 150 rubli. 

..,. ,, 

Potomek Konlt1cju;1a 111rw Jn·1 -
. Oil rozkł? RH7$L C~alJ- ~'l.·S?fU 

TSINAN. A~e.ncja Dontei at>" di.1 Kungów, ·cieszy się wielką, 
nosi, iż ksi'.qżę Kt111g Tchczeng, I p.opufo.rnośc~ą, nic tylko wJró·d 
polom~k w prostej Un:i Ko·nfa- m:e:scowej ludnoś;:i chińskiej~ , 
c;usza, Z-Qstał na rozka,z Czant:- afo i w całych Ch~llch. 
Kai - Szz!ia po..-wany i upro- Ks:ążę Koog m~eszkał w po
winłzo-ny przez wo;o:i.ka ch'.ń~kie hl;zu świątyni i grobu Ko·:ifu
do Han!•au pt~d zafęc:.2m c;usza. Mic;,scowa lucfoość 
prze~ J~pończy~c.ów Czu - Fu, ch:!ńska z rozpacźą żegnała u
m!eisca urodzzn~a Konfuc~us-.ia. , prowadzonego przez t9lnierzy 
Ksi~~ Kunf, jako głowa ro· I księ'Cia wraz z małżonką. „ 

Te~ot w1ecz.oiru ,Przrbylsk1 ski po .u.i:on~ze!l:u docl:?.dzen·a budowa floty w~oskiej po.z-0sta
zal?rop:nio71ał W:>J?ó!-11e $amo- pom~v.:ał C:~mews.ką, _ iz byłt nie b~z natychmiastowej odpo 
\ló)s:w'O, Gdy w-~raztła z~odę, ~spolmczką ~0~0 ~.nt. Był to, 1ax w:edzi ze stro•ny Francji. to łran 
przy'.cebl napahł w . p: ec-~, się okazało, 1cc..y.tue akt zemsty ~uska fl.o.Ut wo!enna strac:ć mo· 
tzcze:nb zani:knrJ okna 1 drzwi, z-2 strony_ wyrafmowanego tn~r ze swą przeVł'.ag~ nad flotą włó-
po czvm ViyijU~cił CZ'..".d ~a ~o- dercy. • ' sk~. zwlaszcia o ile chodzi o S1"'edm·111 nra110111lł1·ko·111 rozzt.•ze"an·D kój. Obydwo1e zacizęl1 s1.ę n•.i· Prok; G~a~ow.ski w kcttc~- ·.v:i~lkie jedńostki liniowe. - , U P ~ W Jl W ]I l ~ $ić. Przyby~aki 1!JOW:edział, że wym p.rzemow.en:u dom:i.gl>.ł eq . . MO'k na uł~s ·a&Hj'(a 2 s··az~ńr"" li srn:~rć od c.z~du ·jest tru-dna i d:a Przybylskiego kary śmier- U~a~ę. kol pa.ryskich zwraca ,.. 'Jl : w r ~ .,. u~ 
ei~i~t.n, ,./ęc zarżnię przyjaciół ci. I r6wn1~z. mt~naywna ro.z~uciowa MOSKWA. Nafwytszy Sąd! komitet wykonawcey ZSRR u-k ·ży!atką. Są1 Okrą1:w1y skaza} zbro:l włosk1e1 flo~y po·~wo.dne;'. któr.a Republiki Karelskiej skazał ~1 łaska.wił, zamleni.aj~c im karę \vf-..:,z„:lł 7. mfo~zk~nia. \V/b n"::„rza ni óozywotnie więzi~- ~, r!>~u 193J mozc stać sq D~J funkcjonariuszy re!onowych .u 1 śmierci na 20 lat w'.ęz: cnia. W !y Cieniewska otwonyla ok nie. 

1 s:-.nieJszą flC>tą podwodną śwxa- s.zkodnic'.wo na karę śm'.erci s:osuTJku do pozo~h wytok 
ao. · Przyby~sld wys!uc~h~ł wvroku' ta. . . . . • . . przez ro.zs'rzelanie. l zos:ał VJY.konan,r 

Po powllOCie. P'"ybyl-ski &~ z wyr~ym. w~rus.zen1'l!-m. ł RównoQZ!esrue z WAa.a.run.08C1& Dwóch skaza:nych c~i.ra.lnt:J 
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n.ie wyaład.zić ~rszczki koło ~t, ~ . i ~gi sy· 
pała puder na swoje czerw<llle pol.1czk1 .1 1eszcze ~ar
dziej czerwony nos, w ko?cu wzięła l~t spod sien
nika, schowała go staranme u bluzkę 1! przygląd~-

'-1 Eł1 IAR
. Al · 1 

!:fe::~.!fe. raz ostatni w lustr7'2, opuściła :eSZCle 

Narzec~<>n~go zastaf;a w jego !,kawalerc::e w to
towa.rzystw1e 1eS1Zcze kilku męzczyzn. Pil razem 

__. _ z innymi wódk~ i grał na harm<;>niic.e. : • : 
STRZASAJijCA J?OUJIE~C O BOHATER6TWI E, '" j Gdy AntOSla przyszła, powiedział do rue1 ~ 

Ml OSC t PO,..-war:cENIU ~ ~ 'nym tonem: . I:. . I -=» .~ • • • • • - ·No sia~j, napijesz się z nami. •• - i naclal 
Jadzia napiaała list do aktiora. 11 któreto po.tyczyła dwa· rubli za ~oc„. Odszedłem o'1 nll2J.„ zimny.„ obo1ętny„ grał na harmoru1ce. . ~·doia rubli. ~ała ten li~t słutącej Sawickiego, .aby lfo wrzu- Pytała, czy nle jestem po ciężkiej che>rob~e, czyn.Ja I Antosia usiadła i nachmurzyła się. Pewna. ~yła, 

i11!a d~ sk.rzvniu _pocztowc1. _Ale słutąc:i, c:hcą-c: uę czego• d?-1 wsźystko, by we mn:e wzbudzić namiętność„. Ale że zastanie narzeczonego samego. Ma ~szy_s~.ego w:edzieć o Jadzi, posta!loW'lta d~ć ten l:'!lt ~<0 p~zeczytarua • 'dz" ł . . „„d s oimi oc.zvnu:.„„ Panią sześć dni wolnych prz:e.z cały tydzień ciało 1e1 łak· swemu !lan:eczonemu, Mma. bo'Wllem czytać me umiała. Ja Wl la em WCląz pr~ w 1- ' • b Jadziu„. N:e, ża<Lna inna kob:.Zta, prócz pa.ni, nie bu· ni.2 mocnych ramion narzeczonego, a 0111.„ maisz a·· Obawi'.ljąc się, że ktoś m<>Ze u niej maleź~ p~y- j ctzi we mnie teraz pragnienia„. J?lacze.g.o sk~u;e bo placek ..• SJ'Tl.o":'adził s.a~ie. kole~ów.„ Ą poza ty~ paid.kawo Ust, schowała go tymczasem pod sienruk. mnie pani na taką mękę„. pozbaw.i.a mme pani cu· chce mu przeClez pokazac list.„ faka Jl} przec;ez 
Poza tym zaczęła pilnie obserwować wzajemne 

1 

dawnych przeżyć, które daje człowiekowi miłość? .• „ dekawość bierze„. . •• 
ustosunkowanie się Sawicld2go i Jadzi. Antosia przysłuchiwała &ię ~ zóziwien:em tym - No pijże, Antosiu, - zwraca się do n1e1 na· 

. Sa~ic!ti zauważył, t~ s~~ąca obs~je go, że . słowom. . • I r.z.sc~ony nieoo cieplejszym tonem. Nie siedź, jak sta;~ niekiedy pod ~r~w1anu 1 pod.słuchu1e, o czym Nie rozumiała wprawdzie wszystkiego, co mó· ; głupia.„ . . 
on i Jadzia rozmawia1ą. . . . wił jej pa!D, a·le domyślała się mniej wlęcej, o ·co tu I Antosię łzy dław~ą w garole. Stara się zapa11<>-Nawymyślać za to służące1?„. N1e, tego me idzie. wać nad sobą, żeby rue wybuchnąć płaczem. Narze· . 
ehc:iat •• ~o t? ~y jes~cl)s wzmocniło jej pod:irz~i~, Nie, to nie jest „amerykańska ciot~a'',_ - ~a: ~1!Y .od~ła.cia hi;irmonirkę, obe;mu;e ją ramieniem te J&tkZ~-e ~ie J~t ciotką z Ameryki. ~avm::k.i nie decydowała w duchu Antosia. - Tak się n...e mqw1 1 mow:1 p:eszczothwym gł·oiSem:. .. . , • poruszył więc. wcale. tej .sprawy i tylko ~uał n.a uwa- eto ciotki, ale ta~ nie mówi się .do swoiei kochanki .•• I -. No, nie l:ądź ~ła, Antos!u, p1~„. \~i·dr..sz, m~adze, ~eby ~łuząca nic. nie mog~a ~auv~a~yć. . . . Hm„. on błaga Ją„. mówi prawie że płaczącym g!o- ~m dziś podcza-s słuzby pa~Imuną hist!mę.„ zastr ... e· A słuząca oczekiwała m2cerpliwie ruedzieh, sem„. Kimże więc jest ta kobieta?„ liłem boofowszczyka na ulicy„. nalepiał na murach 
kiedy to ·będzie mogła pokaizać Est swemu narzeczo· Jej, Antosi, jeszcze n:gdy się nie przydarzyło, I takie kaz-tki przeciwko carowi... ro.zumfosz?.„ l~r.zynemu, policjantowi, który m:eszka w wygo·dnej ka- tyby narz2'Czony tak ją prosił .•. Jesz;.ze mu tiigci.y czę do niego: Stój! 'Ale on słucha mnie, jak wi:atru 
walarce na Pradze. O, już n:e raz Antosia leżała niczego nie odmówiła, a jeżeli niekiedy W)maga <>d w polu„. Trud.no, wyciągam swój rewolwe1', i trach! łam, jakby pi}ana w mocnyc!t ramionach swego na- niej nawet za dużo (szczególnie wtedy, gdy jest pi- Ml.ody chłopak... moZ.e. z osfomns.ś~ie lat„. Mia! 
r~czonego.„ . ja.ny) 1 wtedy także nie mówi mu złego słowa .•• To otwar~2 oczy.„ Gdy wicu:ę umarłego z otwart~ Ach, to niedziela! Ild to nadziei ' po·kłada w przecież narzeczony.„ jej narzeczony„. oczami„. Rozumiesz mole, Anto·siu?„. No. pij, nie 
tym dniu każcia służąca, która świata bożeio nie wi· 1 A jej pan, ten bogaty fabrykant, który mógłby bądź zła na mnie .•• Gram na barmoni;c':, bo mi s~ę 
dzi przez cały tydzień! mieć każdą kobietę, którą by tylko zechciał, on wc:ąż wydaje, ż2„. że ten zmarły chło·p-ec płacze ..• \V sobotę wieczór Ant.osia położyła się spać · prosi błagalnie o m~łość tę blo.ndyn!tę o nieb:i2sklcb Antosia nie przysłuchiwała się pnwie wca:Ja o w!e!e później, niż zwykle. Umyła się J>91'Ządnie, ! oczach„. Je$t wprawdz:e łacina, Ale czy to . małio opowiadaniu narzeczonego. Pragnęła tylko jednego: uczesała, ukarbowała włosy i założyła siatkę. Prag· l jest ładnych kobiet w takim mi~ście, jak Warszawa? zostać sam na sam ze swo'.m narzeczonymi Ta jedna nęła, by· jej narzeczony, gdy przyjdzie jutro do n:e- I Służąca przysłuchuje się dalszej rozmow:e, k:ó· myśl nurtowała ją bez przetwy i .nie dawała myśleć go, nie poznał po niej całotygodniowego zmęczenia, rą prowa:~zą w· poko;u, gdzie śpi ta „a~erykańska o czym innym. 
by nie zauważył jej pomarszczonej skóry, ani kilk~ ciotka". Al-s mówią już tam o takich rzaczach, któ· -"- No, pij1 Antosiu! 
siwych włosów. . •i l rych ona, Antosia, nle potrafi zrozumieć.„ Rozma-,· Wypiła, a pot2m powiedziała cicho do drzecze>· W nocy przebudziła się. Usłyszała jakieś kroki' wia;ą o książkach, pisarzach i o m:lości.„ najwięcej n.ego: , 
w korytarzu~ . pro~_adzącYD!- do g~bi.netu. B~·so ~- ~ milośc~„. Potem daje się słyszeć pocałune~. .- Mam ~i coś ~eg<! do opowiedzenia. Ale skoczyła z łoz.ka i w sanie} koszuli .zaczęła się pod• 

1
1.„ Antos1a szybko wybiega z kMy-tarza, bo drzw1 musimy zosta. c zupełnie sam.i.„ 

kradać do korytarza. · _ gab:Oetu otw:era;ą się i ~j pa.n wślizgu;e się szybko Policj-ant raczej spoirzen!em, aniżeli słowami, Słyszała, jak drzwi gabinetu otworzyły się do swego pokoju. . dał do zrozum:enia swo:m kolegom, żi3 c.hce zoskć i zam!męły z powrotem. Chwilę nadsłuclµwała, a po-- I An~o-sia wraca na swo;e posłanie i n:e przesta- sam z narzeczoną„. Koledzy uśmiechnęli s:ę poro-
tem podeszła cicho pod ·drzwi gabinetu. · · · je myśleć o „ciotce z Am;:ryki". · . zum:ewawczo, jeden wskazał drugiemu na wyda:ny 

Antosia wstrzymała od.dech. Po chwili usły- Kim właściwie jest ta kobieta? J2żeli nie jest biust ,'Anf.osi, śm:e;ąc s!ę pr~y tym z cicha. uała ostry łtłoa „amerykańskiej ciotki": " kochanką, to dlaczego tu mieszka? Jdeli n:e chce Wreszcie całe fowanystwo wynhxi!o się. Anto-
- ~ie, nie,.„ Nie · s.n_ogę ~tępować "wbrew s<>· spełnić życzeń jej pana, to po co tu przyszła, dla· sia · lż2j odelchnę:fa. Czerw-one plamy wystąpJy . na b~ samej... Rozum:em pana dobrze, panie Sawie ki, czego jacia tu i syp:a? · '· upucLrowa.nycb policzkach. · 

ale.„ niech pan opuści ten .pokój„ .Tak będzie le· Antosia jest ogromnie zaciekawiona tą historią. - Co się takl-ego stało? - zapytał policjant_ 
piej dla pana.„ . '· Sądzi, że z listu dowie się już o wszystkllb. A zresz- bior~c Antosię na kolana. 

· A pote~ Antosia · u.słyszała głos swego pana: tą, jej narzeczony jest ba.rdzo mądrym c:Złowiekietp, - Przede wszystkim przeczytr.; mi ten l.:st!. -
--: Jadziu, jestem · jak sp~agniony na pustyni .• „ on już jej wszystko wyjaśnL . wyciągnęła Antosia zmiętą kopertę zza bluzki. Od ciało mo;e usycha z tęsknoty, a pani ... fani jest ti\k Około czwartej po południu, gdy Antosia za· koperty unosił · się zapach tan:ch perfom, którymi bezlitosna„. Ja ·wiem, pani mi pewnie .nie uwierzy, łatwiła już wszystkie swoje czynności gospodar- -Antos:<;l nakrapiała swo;e ciało każdej niedz:eł:i 

ale tak .jMŁ .napr~wdę:, p~óbowałel!1 k~pi~ m:~oś~.„ slcie, u~rała. się i uąa,ła do narzeq.zon.eg?· Przeń tym J przed pó;śc!.,sm do na·rzeczonzgo. 
Cudownie piękne-i kob1ec1e za.płc~c1łem .. pięćdz1~12lt wystroiła s1~, ogląelała w lustrze, u.s1łu,ąc nadarem- · • (Dalszy c!ąg fulre). 

-- ' :i.o 

-------------------------------ruszył hl samą drogą, kt.lrZ\ mer leżał n~ ziemi związany, a! .--"!!""_.,.. ______ ,...„ 
przybył. napastnik oddalił się, kierując 

F I
. · · • • d John Hanratty załatW:wszy się w s'ronę szosy. a·. szrwe p1enj· il ze sprawę z szoferem, usiaJł n.a - \Vszys:ko i.dzie, jak po . . ziemi i czekał. Po kilku chwi· maśle - rzekł do Sebastiana 

lach przybyła druga taksówka. John, gdy znalazł się pr.zy sa· 
- Sprawa jest bardzo pro- taksówki na miasto i zamówił - W S1Zystko w porządku 7- mochodz!e - Musisz ter...z . po-ata ....... rzekł fałszerz pieniędz} samochód.. zapytał kierowca, k~órym n·e biec do niego i uwoLnić go z 

John Hanratty do Sebastiana, Auto jechało cichą wąsiką był nikt inny, jak Sebastian. więzów, w orzeciwnym bo-
1:edzącego naprzeciw nie~<.' szosą, prowadzą<:ą z Greendo· - W naj'lepszym - odparł z w:C?m wypad.ku zv;ą.o::ha coś. 

IL 
USlllSOWAIClr. 

GRYPA.PRZEZIEBIENIE 
IDLE lit.OWY. ZEB0WilJ1 
Lilo~ o..,..„_ „....- ... ._,.15!mm!llfi 
1ą.s1.n41a•·':1''4·f fi33'1'·'4'·t·•t·• 8PYŹ. SĄ JUł NAŚL"QOW'NICTWA 
~t „IAOSIAI ... „.INO·NlltVOSIN•z!!f.lmH 

SĄ• TYLKO .IEDNI<. I 

przy stole. - Wyprodukowane se do fabry•ki, gdy nagle jaki~ zadowoleniem John. Sebastian po-biegł w s~ronę 
przeze mnie · ·ban.knoty wyglą· zdenerwowany Wymachujący Au!o po!echało dalej. Lati· krzaków, a John w~~edł do sa
da;ą na pierwszy rzut oka zu- ręką pan stanął na drodze. mer opuszOUljąc bank trzymał mochodu, wz!ą~ małą bron.zo· 
pełnie jak prawdziwe, ale tyt- Szofer nie mógł go ominąć i za w jednym ręku hronzową lecz wą teczkę, położył na jej m;e; 
ko na pierwszy rzut . oka. Mu· '.rzymał wóz. · ke z bankno~ami, w Jrugiej sce podobną, k•órą wycią1nął z -··"'--··•--·•·••m·•I!!..~ r.imy więc je jak najszybcie: J f b ki . czarną z bilonem. Latimer pod ~:ecI;enia dla kierowcy i 

1

. , 

• lAWS"lC'. 1: i'HUlol!fł[_~ icO;u"'llf.lo 

dz. W - es~em z a ry · papieru wsiadł d_o auta czeka;ącego oddalił s:ę. • =- -• ''"··•• wymienić na praw 1we. pa· - rzekJ niun.aiomy - musi d b 1 od dłem ·na geni'alny pomysł. Czy l · k b prze an.:<lem, wyg nie się Szo!er kilkoma zręczn'""; ru pan moż iwie j.a najs.zy ciej 1e · dł • dl 1 kk / ··-znasz fabrykę papieru Galdwi chać do Belton. . rozs:a · 1 zapa w e ą cha:ni wyswobodz:ł z. więzów 
1 
Gdy wręczyli mu pieniądze, ·o-na w pobliżu Greenclose? Prze:z. _ Ale jes'em zamówiony _ drzemkę. Nagle obudził go Lahmera. Gdy urzędnik drżą· św1adozył: 

pewien czas obserwowałem ~ zapro!estował szo·fer. gwał~owny ws~rząs. Auto za- cy z gniewu i przerażenia pod- - Panowie chwilę pocizeika· nujące tam Śfo·sunki. Fabryka t?'zymało się. Szofer oświad- niósł slę, szofer o.świadczył. ją, muszę zm:enić p.ien'.ąd.ze. zatrudnia. tylu pracowników, że - Tak, wiem 0
. tym. \Vez· czvł, że należy zmienić oponę. - Niech pan się ule mar~wi. Po dwó.ch. minu:a, er. wró.ci.ł w mę in.n„ taksówkę dla szefa. La'· ł 'ek wy t I Pens1'a wypłacana tam co sobc- "t .uner, cz owi nerwo ' to~r ten .;ttż panu nic złego n:e owarzys..w1e agen.a l po ic;an· Niech pan uważa, ·. mo1'a żona śc'ł h • d · · ł „ t tę wynosi kilka tysięcy funtów. opu i samo'.: 0 1 zac~ą sp„- uczyni. Gdy i::rizał, że się zbli- a. • . , . zna1'du1:e się w Ho~·etu Sporta- ....... • dl · • N cSY u ' p h I la ć Jeden z unędnlków pn;edsię· cer ........ ac wz uz au a. a.,..e • żam wziął nogi za pas i u-ciekł. - anowie c cie! ~ap. c: 

biors:wa uda!e się zawsze w ~~ąd :d~t~ć, Mpou:fe~"aż P!_~ słyszał kroki za sobą i zanirn - Ale pieniądze! Może on rai.chune~ f.ałszywynu p~~nięd.z_-pi„~ek_ po południu do Green· zdołał się obrócić, poczuł na ie zrabował? - "'"'1,·rzyknął m oswiadczył wyw.adow "t si ze mną jechać do Londynu, k k · t d ed •• 1 1K close i podejmuje p:eniądze z sprawa jest bardzo pilna. Mu- ar u zimny, war y prz - Latimer i pobiegł w s•ronę au· ca. • 
banku. Bilon nie wchodzi on szę 1"es.zcze przed tym coś zała· miot .•• A • ł ł · ł • ta. Bronzowa teczka leżała, o- - ChcwąbY?Jl zobaczyć te dla nas w rachubę - trzyma - ru sowa - szepną ia· b""'k czamei'. Lati'mer przeli'· fałszy:we pieniądz. el - wykrzy twić i dla+ego nie mogę jechać ' 'ś głos " k ł J h W d d w czarnej tecz-ce, a 2000 jed- po nią. ~iech pa.n ~ię pośpie· t:i Latin;e-r stanął i wydał cichy czył pieniądze, k'óre podjął w n( o n. ywia owca 1=°. ,su 
nofuntowych bankno~ów w szy, poniew.aż chcę 1eszcze z1ą. okTZyk, chc'"c zwrócić uwa«ę banku i .od.' 'chnął z ulgą.n n,1e zmb~adbła·nt' kzan~•~ofaoł.h· n śmier„el bronzO>Wej, takiej samej, jak ta, któ od h d "' 6 D k B k „ · żyć na p<>C1ąg, ry • . c. ? zi. szofera na grożące mu nitbez- . - zię t. ogu, ws.zysł o - Ja.1< to możliwe, przecież j•k~ ja mam. z Green~l~e o ł;rzecieJ. Niech pieozeńs'wo. . J~St w na}lepszym P.orządku. zamlenikm teczki. 

J.ohn pokazał małą bronzer I?an ~wtez•e moią żonę bezpo - Jeśli uczyn;„z jeszcze foc! - ~oże p~ na. mnie pole- _ Co? _ wrzasNił Seba· 
Wl\ t.ec:z~ę. leżl\.c~ · J?17Y nim. '>redn·o na dworzec. ną po.dobną próbę, powędru- gać, nikomu. me pisnę słowa- sHan. _ Zamieniłeś! Id:o•o, ja 
Ssbas'1an _ domyślił s:ę tera.z ~ , ...... Przecież BeJ•on leży w od jesz na tam'en świat. A teru rzekł Sebastian. ją zamieniłem pcdczas teJto 
co id~te f.Ąłsze1'.zowi ł uśmiech- le~łąści 15 kilome•rów od cho·dź ze mną! · Nas~ęp~ego d!1ia .Se~astian. i gdv tyś związywał urzędnika: nął s'.ę; „ I ~ree1'r!ose i już po drugiej. • L~'imero':'i nie pozo5tało John z?a1d.owal! .się 1uż .w i.n· och ty beznadziejny.„ W pil\!ek po południtt Lałi- - D!aJego feż . m.usi. się pan nic innego Jak udać się za na- nym mieście. S.ah właśnie w - A!eż panow:e tu pnec?et mer wy-i°szy ttlT'~ędnik fabr7ki !'Ośp!eszy~. o·o 'aksa, za ob:e oas'nikiem, trzyma.jącvm w . rę- hallu ho~elowym przed s!ołem nie rn1e=sce na Mó'r:„ - re·':ł pa,.,:t?ru ~~ 'defo„ował do T''l""'~1 1 ~· ...... „.,. i n;:i:!';wek. 1f1t rewo1·"~r w kr-,;„ td f'„7„d.ro . se1•.'f"e'!lrza,_ kió-rv W'yt>:.sywał "'Y''f'.<>.dowca. i skinąJ J$a. ta.u• •bicatwa ~i'lcego4 S.zofer w~~J pieni~e. me. Po dwóch Jninutach Lati- racllwiek z.a. .:nokói i śniadania I duma. . 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZB0JNIKA 
DOBROCZYi<l<:Y .BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Było to w czasach pcZ€dwo;ecnych. Bo,ga<ty kupiec war
r.zawda, Ani:ooii o:~~. oo•ilvł szyl> ~oowy oo Ka'll<karzie i 
p!1&e!iósł się tam z to.ną i cÓC'ką do ~!a Gr.ar.my. 

Tu &po~~aiło O'.gińskfoh wiel'kie ni~ęfoie. Gras11jący o:ł 
pą.ru 1a.t w Ol'.rctld.cy hen.zt h3.nidy z!ió;eckiej, SeLim - Challl, por
wał ich ukochs.ną jedyna.oz;kę, Mac!ę. 

(}cy Ol!!ińs!ci zło.tył herm:ooowi z~ójeokd-emu :!ąd'<lmy oku„, 
Ma:rta wróc:Ha wprawiłiziW do domu, a.le po pairu d·ni.ac·h uciekła 
od rodziców. Pckochafa bowiem Selim - Chana i wróciła do 
r.ii,eta, by .zosł.ać jc~o i01lll· 

' .Po2:J!.ewat pO!~d'Y.'llMa po.lfoli nie ~ody re%uHatu 
An.tom OLg.ińs!d. pr.z:i>lmlm.v Z'a Cz>C~eńca (Czoozeń<:y - to p!~ 
mię ka1.11S.:wkie), poszedł w gócy, aiby odm.leźć swe.ją u:kocha.ną 
jedyn!l.czkę. 

S2llim • Cbaa jes.zcrze jako młody chłopiec został $ka.zany 
1?!1 2D lait ka:C·r~i za to, że pm:hJ kin.dlalem o :icera I'O$yjsk!.e
l!o, k!óry chciał wzi:".ć p~,z,emoq i;l.ękn'.\ tonę Se.J.i.ma. • . 

Se~im • Chanowd ud·~ło sJę jedank uciec z Sybint w bar
cbo i;omydowy s~óh. (Ja•ko „cit:hc=-ytk" został wywiez.io
r:y w t.rumni.e) . Po powrocie c!o r.ttn ro:bi.ninych pomścił 
śmioerć gwo;ej żony, którą doprowadmł do samobójsitwa ja.kiś 
o&er ca.rsl:i. 

Po tym Se!im • Ch:ia ~.al b.ndę wiei"lllych mu, 
lllieu11:camionycli Czeczeńców, Mór.:o:y 1=o.s ·~ .nw;J,i sio';!e za za<hnie 
„routz.ielać f:~!',cliz~ l::o~~"· Poryw::.Li ludri ho!!ai~ycb. a o
trzyma.ny od nioh okup paenllętny roiz,d,awa.11 ubog:m miesa:kaii
com łór. 

Wy~h~ w l!óry ca.le od·dniaJy !)O!fo;i i wo:s.k·a me mogły 
sclt..l'J':ać ~eHm - Cha.na, gdyż mfo~,zhćcy g&r ukrywa.U u si-e
~ swe(o dobroozyńcę i Die chcieli n.i.My wydać jel!o kryjów-

~mide napady SeY.:.m • Cltana fł-Mne były w całej Rcsji, 
a naw:::t z3 J!ranicą. 

Mięctz., innymi słymry był jego naipad na kasy kole'owe. 
tll'M ne!'!ld rabtmkowy na pociąg 1=ośpoieScZJ}y Moskv.•.a - Baku. 

Jed::.tt dicer <'nrski, K'.b!row, r'lstanowi! za Wr"!e"«\ cenn 
so})wy:~ć ~~im • C'1:uia. By ten cel osd.11.<!nąć, Jll'("ebml się za 
ub~~o C~eozetca (IU'O<Wooy no Kaonkaizń-e, mał dobrze mowę 
Cze<:i"'„dców) i w tyY'll prz~~n.:11 udało J"U rię dMać d·o b!n· 
dy SeHm • Ch::.llllll. Po.z)"!.ka1ł senie - jako odważny „Czecze
niec J..li" - iei!·tt cd1cowite zaufacie. 

Po chwili wysoki, barczysty Esand wniósł na 
plecach s'.arc~o, omdlde~o Kibirowa. 

Po c~nvili ''Y:~!d, barc'.tya1y Eennd wniósł na 
-pleccch ttarc~o, ondfafogo Kihirov;a. 

Położył !!o w · ką-cie na skórze baraniej i od.sap
nął ci~żko. 

- Da;cie wody ... ale już.„ - zdołał z ledwo
śc.ią wykrz'.usić fa:and, - ien Amerykanin zemrze 
nam tu zaraz„ Kill:a:l~t'o:nle muS:dem go cudć po 
drodzę, z przerażen:a omd!ewał co chwila. 

. Esand sam pobfo;:ł po wc·clę. s~1im-Chan obser
wował tymcza-sem twarz s:arszego pana o długiej, 
hia:łej broclzie. 

- Hm„. hm„. - pomyślał, - a móvr:Oono, że 
Amerykanie nie noszą l:rody, a ten o:o wygląda, jak 
jakiś ŚWif'.. y„. 

E::iand przyniósł wody i zaczął cucić omdlałego 
starca. , 

· S'ary 01gińs!d, któremu Marla pod.:..ła dzbanek 
1'. mle!dem i bnvał czarnego chleba ze serem - przy· 
~!ądał się przcs'.ra::zcnymi oczyma tej scenie. Zro:zu· 
m:ał, że P'orwall'o tu kogoś, aby o~rzymać okup pie· 
niężny. 

Przvgltl~<'ł S:ę tv:?.rzy s~arca, nad ktćrym r.ał 
Se!im-Ch~n. Esand i Ka.~ - i nat.Ic _.a,4fż.a! ·na ca· 
fYll\ ciele. 

Na rozkaz SeliM-Ch~na Kibirow l!ll czete d-.;':siĄ:::iu lu· 
dzl porwał pułkownika Timiriazewa, którego znał dobrze od J 
dawna. . 

C~y Kihirow &tam,! z poiJDM!Vł!I miłkln'łnl'1ciem przed Se
lim • Ch::.nem, T"miriazew raitrizeA wciąż n.a Ki.birowa, fa:kby . 
sobie C"Ś r-lłu'.ąc p!':?yponc'ieć. 

Sel!m-Chan poW:e~-iył K'.b!rowowi 1amodz.ie!nl\ „robo
- tę": kaz:!ł mu porwać bogatego Amerykanlna Joh11a Smith::i 

który M':i.ł przy;zchać z rodz!nl\ do tudrowi5-ka K''Słowodi::k 
K'b'row w towarzl-stwie p:ęciu Czeczedc6w udał .się ,w 

kier·- ':u K'sł:iwodsl·a. . 
K:b'row rozsz~dł sie pó:Enlej ze 1wo!mi lud:Emń i umów;l 

s.lę z n!mi, te spol.kail\ się wszyscy w K.:dowodsku w knajpie 
Rik!„w'!a. . , 

W kl1ka tytodnl mniej 'więcej przed t"Ymi' WY'(ladkami Se
Vm • Chan przy: bł do jednego ze . swo:ch ludzi, do Szama TI a, 
jak:'?gM starca, pode;rranego o szi>ie~os!wo. W lei sam'?i ws1, I 
do której przysłano starca. przebywała td I M::..rtą„ M~rh 
p:ll:n~ta w starcu swego olea, który od dawns węd.rował po 
giSrach, by odnaleić swą iedyna<:'llkę. 

Staremu O!:!iń::,kiemu groz'h fmlerć, bo Szam1.11 był .Prze
konany fe on jest szp!eg· zm. Marta powiedziała Szamanów!, 
te chre pom6w'.ć ze starcem. · 

M:i.rta pow'e:!:Z.:!lła S'!'.::.manowi ca·łą prawde i popros!ła 
teby przyprcwa.:!izf.ł d~ tiej st„t'ca. jej ojca. Gdy &tarze< 
wszedł do "oko.;u, Ma1'ta wpadła ·w ieio ramion~ płaczl\C ' 
jak m ::.łe dz'<?cko. · 

Pole'tt dłu:%o ze sob11 rormaw.iat:, p~zy czym stary O'g16-
ski sb.ra.ł a:ę 11;amówić Martę, ale na.daremnie, teby wróci 
ła do demu. ' 

Obzcny przy tei 1een~e S1·m:in me nie rozumiał z icll 
rozmowy, bo ""~wiU po po-~sku. W jego umyś!e powstało po
de}r1~nle, te M:irta jest w zmov.le z tym sta.rcem-H,P'el!'.em. 

Sa:i:.men cho'ał zara.z unądz:ć !lld n.ad starym O f~sk'm, 
ale za w&!c.w:enn'ctwem Mttty pci"'1now1ł tę sp~aiwę odłoty6, 
at c!o przyby<:ia Se'.'m • Cb•na. Do tego o~u &łaRe<: miał 
prze'b•-wać w za.sr'·n 'ęc~u u Szamzna 

Tymczasem Kib'row przybył do Kfołowods.ka. D:>wie
d ... t'l.ł F:„ tu, prz''"•.J'·owo zresztll, ł.'? miJio„„r amcrv':atis!d 
John Smith za'".lc'h.ał do nens'on"łu Niattara. Ch:::itc zoh1czvć 
AmAry!tan'na, Klbirow udĄł s!ę do łe-''l pensio"•tu, i powie
dział port'erowl, te m!I l·l;:-.ł snrawę do pana Smith'a z po
lecen'!I j1kie:o' księcia Urusowa. 

Mi!io!!crowi am,,.r7!:aliskiemu Kibirow oddał jakid wys-
Nne z . palca po!ecenie. · 

Kib!row w towarzystwie jednelfo ze swoich ludzi "cze• 
kiwał wy;§ ~!a a1"'ery!·itńskiego milionera z pens;onatu. W no· 
b!i:!u kręcił się Esand, l<t6rv miał porwać Amzrykanina. Na
gle z nzns;onatu wyszedł Amerykanin ale.„ w towarzystwie 
ojca Kbitowa. 

Aby po~ryć zmiesza11ie, które go opanowało, Kihirow 
powiedział do swe:ro towarzysza, fe starzec, roimawiaiący 
z Amzry'.:an'.nem, jest l!enerał-gubernatorem Micbejewem 

E:1n1 omylił się i zamiast pnrwać Amerykanina, porwał 
ła konia towarzyszącego mu o;ca Kibirowa. 

O 1 chw:.ti r01lmo'WY z o;.co:-m Mairt.a, zlama.na na dttcfm„ 
C>CZC'k iwała p:zyhych s~!:·m • CJi.::na. Gdy Se!'m - Ch.;:ai przy
był wreszcie, powiedziała mu. te przysłany przez n.lego &ta.rzec 
jest '~i ojc~m. 

S:-lir.~-~h:!lt przyprow!lldził starego O!giiiskiego do swojej 
sakl: d„ M ~rty, 

N·<ł'-, do ookoiu wpa.dl Kak1 z okrzykiem: "Es.and 
przywiózł amerykań-&kiego milionera" 

Sel"•1-Chan był zdumiony. 
- Tak prędko?.„ A gdz:e Ali? . 
- Ali przybędz:e nieco późnie'., Chanfo, - tn6-

wił IC:-di, - czy wpr<>wadzić Amerykanina? On om
dlał . . Esantl trzyma go w swoich ram'.onach. 

------"" 
Drzwi gwa~townie 

z o!trzyLk.m: 
- Chanie, Esand 

rykaiiskk:!o !.„ 

się rozwarty i wpadł Kadi 

przyprowadził miliooera une· 

- Zcla;e mi się .. te fo.„ że to jest„. Paweł Ale~ 
handrowicz Kib'.row... Czyżby to było możliwe?.„ 
(:;zy ja s:ę nie mylę?„. 

Siedział w szer·ol;:o rozwartymi oczyma, a na je· 
go twarzy ma~owa!y się różn•orodne uczucia. Si:rach 
i zdumienie naprzemio.n ..• 

- Cze:!o mu s:ę tak przyglądas.z? - odezwała 
się do n:eJ!o Mar~a po polsku. - Kto to jest? Czy 
znasz go? · · 

S'.ary Olg'.ńslci nic nie odpowiedział. Jeszcze sam 
nie miał lej pewnośd, że lo jest Paweł Ale!tsandro· 
wicz K;b:row, z k'.órym grywał częs' o w szachy, pod
cza-s gdy przebywali razem przed dwoma laty w Ki· 
słowo-dsku.. · 

Zaprzyjainili się w~edy bardzo i przez pewien 
czas l:ore~pondowali nawet ze s>0bą. 

Przed pół:ora rokiem s'.ary Olgińsiki spot~ał się 
z Kibirowov:em w pociągµ, który szedł z 1-jos}twy 
do ra!:u. w rozmcw:e, k~órą ze sobą w'.edy prowa· 
dzili stary Kibirow odezwał się pół żartem, pół se
ńo: 

- . Chociaż ja jes~em prawosławnym, a pan ka· 
~olikiem, nie mlalbym nic przeciv.rko temu, żeby mó; 
syn przeszedł na ka'olicyzm i poślubił pańską córkę. 

Tak, to on„. Olg:ński pozna;e go teraz juz b2z 
wahania. · 

S :ary Kibirow vrraca wreszcie do przytomności. 
S2lim-Chan i Ko.di przyciskali barWo mocno · je'o 
skr-on:e i ocucili go w końcu. 

O~worzył oczy i ze zdziwieniem. obejrzał się po 
poko;u. N:e zdawał f:Obie w·idać spr.my w pierw::;zeJ 
chwili, co s'.ę z hlm' s'.ało. W umyś1 e ;c:.o kłębiły się 
;esz;cze nie'.asne myśli„. Westchn~ł głęboko i ·odez· 
w~ł się słabym gło:::cm.: 

- Anicz.ka„. Aniczka ..• 
Miał na myśli swo;ą ca;stars.zą córkę. ~ 
Po chwili wzrok jego wypełnił p:tniczny sfradi •. 

P.ozr.ać było po nim, że zaczyna sob· e p:rzypomlm:.ć,;~ 
·co się z n!m s'.ało. Spoglądał to na Sdim-Chana, lQ_ 
na Mar:ę i s'.arcgo Olgińskicgo, a. z jego ust wy<larł_: 
się s:łumiony jęk. · 

- Ho:::podi pomiłuj, gdzie ja jes!em?„. _ 
=-· Nlech s:ę uspoko!, - po·wiedział Selim-Chaft' 

łagodnym gło:::em., s·chyla;ąc s:ę nad s'arym Kibirowo.~ 
wem. Nic złe~o panu nie zrobimy. Czv już panu Je;; 
piej? łfoj, far.odzie, - zawołał na Esanda, który 
za;ę:y był na dworze przy koniu, - przyń!eść no 
świeżego mlodul 

- Ale.„ ale„. Gdzid ja jestem 1„. Co się ze 
mną s'.ało?„. - drżały wargi s'.arego Kib'.rowa. 

· Selim-Chan zdziwił się bardz~, że ten s~arzec, 
ten amerykańs!d milioner, mówi -po rosyjsku, jak ro
dowi:y r<>s:anin. Więc tak dobrze opanował obcy so
bie· język? Wszystko jest możliwe„. 

- Jest pan w rękach człowieka, który panu nic 
złego nie zrobi. Mam za~czyl prze.ds:awić s:ę .panu: 
;es'.em Se!im-Chan. Czy nie słyszał pan w Ameryce, 
o mnie'Z Gaze.:y piszą o mn!e bardzo du~, - dodał 
Selim-Chan. ze p2wną dumą. · 

Właściwie s:ary Kibirow powinien był zdziwić 
się ogromnie, gdy go spytam>, czy „u n:eg-:> w Amery· 
ce·· U.:.e słyszy się nic .o Selim-Chanie. On przecid 
nigdy je~zcze w Ameryce nie był. 

Ale s'.a·ry Ki~:row prawie te nie słyszał tej ca• 
łej przemowv Selini.-Chana. To je'dno jedyne sło'(vo: 
Selim-Chan - widok tego człowieka, które{!o samo 

· imię wywoływało pani9zny strach w , tys1ąc~cb ·ludzi, 
wpt~wlło go w osłup:enie. To imię jakby os:rze kin· 
rliału wdar!,o się w jego mózg. Pozos:ałe słowa Selim· 

_ Chana nie do' arły już prawie do jego świad®lości. 
· - Spoglądał na Selim-Chana takim-wzro·!dem, jak· 
by miał przed Eobą jakąś z!awę z zaświa'ów.' GĄyby 
ujrzał przed ·sobą diabła samego, n.:.e· drżałby tak, jak 
„era.z; Ile to s1ra-sznych rzeczy nasfochał s!ę i naczy· 

- tal o tym herszcie rozbójników, nad którym kule nie 
miały władzy, k'.óreg·o prześladowały - bez skul• 
k~ - całe pułki żołnierzy! · · · 

Sc!im-Chan zauważył, fe starzec d.rży cah ze 
strachu. Poro.zumiał się wzrokiem z Kadim i pó tym 
zapy~ał no:manego: · 

- Więc rzeayw.iścle w Ameryce pisano o mnie 
w gaze :ach? . 

- S:ary Kibirow nie zrozumiał pytania Selim-Cha· 
na. SpC:rzał na niego py~a;ą<X> i milczał. 

- 'Nie ma się pan czego obawiać. No, niech pall 
nife.„ - podał mu dzbanek świeżego miodu, · k' óry 
fa:and n.rzyniósł tymczaEem. - Czy pan już tu daw· 
no na Kaukaz.ie? A może pan tutaj dopieró słyszał 
o mde? 

Stary Olgiński przytknął do warg dzbanek z mio 
dem i poc!.ągnął parę łyków. . 

' ..;._ Ale co wy ode mnie chc'e<:ie?... Okupu pie· 
n'.ężnego?.„ - : s'.:ary K;b!row zroo:uri\i.ał, po· co ~o 
właściwie ponn.no. - Moja rodzina da wam. ile tyl· 

·ko zechcecie, ale niczc.bij:i.jcie mnie, - . drżał silnie 
jego glos. - Miejcie litość nade mną.„ 

Na twarzy Selim-Chana ukazał się chytry uśmic• 
szek.. 

- Tak, ja uchodzę za mordercę, - odezwał się 
Selim-Chan, - a!e na swoim sutnieniu ma!ll o w '.cle 
mniej ofiar, aniżeli nie;eden carski geflernł. W prze· 
ciągu swo;ego życ'.a zgładziłem o- w!ele mniei ludzi, 
aniżeli laki generał w przeciąl,!u mies!ąca. Nie, n:e 
do~knę pana nawet. Pnn jest boga<;zem, mi:iroerem, 
!ak słyszałem, pochodzi pan z boita!ego kra!u, w k'ó· 
rym ludziom żyje się dobrze, dlatego zażądam od 
pana większej sumy. Ale dla pana będzie to s'ano· 
wiło drobnosfkę. Żti,dam w waszych p!eniądzp.ch dwu
dzies'.u pięciu tvsięcy dolarów. Czy pan jest tu ze 
swo;ą rodziną? Jeżeli nie, to nap:szę do Ameryk.i. 

S~ary K;birow ściągnął brwi. Zrozt•m;ał 1eraz, 
że zaszła tu fa •alna pomyłka. Człowiek Scli:rn-Chana 
•vziął go widać za Amerykanina Johna SmHh'a. 

S2lim-Chan zamyśtł się. Przybycie Esanda z po
~wanyrn mil:onerem zmie.szało · go i zaskoczyło . 
Wszvs~kie !e~o myś1 i bvły s!'oncen'rowa.ne wo!{ół o!
ca Mar'„, a tu na~!e E~and z tym Ameryka~i-e:m . 

S ·ary Olgiński słyszał, że KilHrow ma syna ofi
cera, bardzo zdo!nego człowieka, , i pomyślał: To by 
była n:ezła parUa. Ale on nie chdał się tak prędko 
rozstawać ze swoją Martr. bo wie'dział, że gdy córka 
w~chod.2:i za mąż; zapomina o mi~ości do swoich ro-
dziców. 

1 
· 

A teraz •en s•.ary Kibirm,1.· 1 ~.!~r tu na ziemi, bez 

- Ja nie yes•em Amerykaninem, - odezwał się 
wre$zcie, - jestr?m Rosjaninem ..• 

-Ocz,, Se~:,.,, . ci,!I._"- rozwarły się szeroko. Spoi• 

~ - No.. wme4cle .to .tu bmc:zuem. - ~owied.ział. 
. ";zy~omno&ci. i kto wie1 cz.y uda1

, s.i.ę go jeszc.ze oc~-
~ . l 

l 
( 

rzał ostro na s:.-rego K.ibirowa · 
· · a:>alażr dU jutro. . 



'' azonó 
Nie mogąc ~naleźć zarobków w swym ,,zawodzie'' został •.• 
włamywacze ' ale i na tym polu· nie odniósł sukcesów 
· \V · okresie pośv.rią~ecznym • szuka6 sprawcy. · G!owk:zow~r 

z.a:: - · c·-;·;ano w s.:ofa:y rtiaczru\ nie!edr:o·kro'.ni.e odsiadyw·ał ka
ilcść kr~dz!eży % włarnaniem. rę wi.ęz:enia. -
W ;zcz:;.:e dochod.zenle 1,1·:knęło N:erad z włitsncj popula+no
tta m::.r:wym pun.kc:fo, ~dyź ści, Głow.:.czower przerzącił si~ 
w:.z7-:. ·Me wfamanla były dzi.?· na zwykłe kr:i.dzieże, „..., · tym 

mniemanhr, ie policja n.ie cę- mywaczom różne róooty i sam 
dzie pode;rzewała jfo o tą „ape· . uczestnicząc w szeregu wy
cjalność'', Jako złoctziei $tam\ł 
róvrnfoż ,.na wysokości n.da· 
nia" i przez dłużny czas g-ra· 
sował bezkarnie, riadęj:ic- wfa~ 

!'1ll.W. 
PoUcf a ~łożyła. kres da!szei. 

'ak lwre'.n'.e z.apowia~a:ącej s!ę 
kar!etu „króla farmazonów", 

N'r f1 

:a omar 
NASZE DZIEC? 

- W co się ba wicie, dzieci? 
- ~''.J., r--.a:su::.iu i Jan::<1. ro·h! 

my zakupy świą~eczinę, tclt, jak 
ty ro.his", idąc na targ z: .Mag
dusią. 

_._ A K.a:zict7 Nb bawi się z 
wami, ~nfowa się 1 

- Ni~. cm j2~t b.tudam i mar 
twi $ię, bo musi p.hcfć.. 

W SĄDZIE 
Sędzia py:a śv.( ..ad!;a: -. 

łem j~~::e;!cś niezwykle zręcz· 

;;~~!fg~;~~~i7~~~ Rozszerzone leczniclmo sanator~J.ne 
c:iz!r~1'i;:·!r!ej na dwóch owb:ii· dl ł ł Ó b I f f ł h 

- Czy pani jes t z~męż:na? 
Swradek wrdycha. Sędzia efo 

pro~c·kó!an~a: --". N~ech p:in za· 
p:i:ze - panna f 

Sędzia d:o śwfa.d:ka. 
- Czy jest pan żonat"11 
św!adek "\YZdyc:ha. ków. \V jednym z nfoh po·H-c;an· 8 C'Z OD i . W U ezp ecza O 8J>O ecznye 

ci t:!::::!:!'CZn:ili słynnego o.szus~a., Wobec rozszuzenia ram lecz ~kich i dopłat do kotzi6w u- wyso!co§ci u. 10. 
Sędz:a: ~ Niech pan pisz~: 

\Vo-:fa·· Gfovrlczowera, zwanego :l:chva s:.natoryjtlQ - zdra;;:w'.G trz:yma~ia i Iećzenia w &::.n~t'>* Pracown:cy umys?ow1, skiG:,r<: 
„!tró~zm farm<-.zonów", zam:csi: !::ow.:ga w Ubezpiecz"bir:.ch rium. y;i::.ni do leczen~a ra.n:itory;no _-

żona:yf · 
NIE UDAŁO SIĘ. 

kafo'.10 przy ul. Krochmaln~j 17. Spoh<:mych, Z.aldrid · ·Ubez- :Pracownicy, · wyłączeni z u.· _zdro;ovr:.;:;kowe~ó, są w myśl o-
. N.a w!do·~· - poUcji Glow!czo- p:.~c.z2ń Spobcznych wy;atn~a hezp;e;;z:mia na wyp:i.d~k cho statnich zarządzeń :lakh..du U· 

wer i jeto kompan rzucili się w jaki spc:óh mo.ż.na się starnć ro~y. a po~k~a;ący ub~zp:e- bczp:eczcń $pnł::::.znych żwol · 
d? uc'.-cczki, porzucc;1c po clro- :> to le:;zcnle. cz:m:u cm~rytaln•:m:r· ~n1c:>W· nieni o-d 1 s.lycznia 1933 reku 

- o pan:f We dnie rw ~OC I 

śnię o pe.nil 
~ Ach, fo cll~łego fest par.. 

:aki zaspany! · 

dze fomy, św:dry, rói.ne narz~- Dla ubezp!~:::zónvch na wypa ników . umys!owych składa:ą p<>eząw~ty od ws.ze:Idch oplnJ 
dz!a złod.zic;~.!tie. ;!zk cho·roby, k~órzy pozosb'.ą wn:c:ek o leczen:e są.na·:oryj- do ko~z:ów u~rzymania i lc:;ze· „ZYTJ\JCIE 

. Głoi:r:czowera u;ę•o, kcttipan !lo..i sta:l\ op!zkĄ . bkarza. d·:i- no • z.dro;·owiskowe bupośre.i n;a w sańafo.riacl~. Rol-o:n:cy i ~,,NOWEG ... o SPORTOW'cA• 
je~o zdold zb'..2c. Prz:apro.vra· m::lwe~o, wniosek . o let=eni.:: niO eto naczelneg:> bkarza ubez w okl'l~sle przea powyuzym 
dzona. w M'.e~zltaniu „kró!a far- ~~atory;no zdro;owid;;cwz p~zczalni spolc::zncj i p-()n·o:lzą · czi:.sem nie pcnosili t1dn7ch d: ł CENA to Ga 
ma.zonói.v" rcw:z;a u;:!"'ivnila · prz~ctstawla na·cz:ilne.mu leka· koszty ł:~dania korn~sy)te~o w płat. · · · ' 
mn~s:wo garderoby, p!a:erów, t·zowi Ubez;,.:eczelni ·.Spoleczne; • . 

iami di~~~~~ ~ót~d~t::;.· ~zy~ p~h.o ~~~~z:~:ok~n~~!~~frt:;~ 1 thloprr zucbw1l1m·1 rabu 
Dad:toy przez pchc·ę Głowi- .zcz:m1a. I 

' I L ' ln ' -· . . czowe·r. pizyznal a!ę do do-kona- . e.carz nacu Y :K~eru,-a wn10 • • • · '. · ~ • • • · • 
nia kil!runas~u kradziefy z wła- :e_!( .. lekt".rz;a ~~mOWE:~o ,do 'rn: Napadla na S! motną kobiete I zrabowali ttr:b.~e z Dl·n.eil!IRl 
m~u:.!cm. misji lekarskre1 ubezp.eczałn1 · · 

Be?:~z:elny %ło·d.z'.ej zasłynął spol~czne.j, k~ó~a.·: bada. ub~zp:e Widownią zuchw~łego napa- Po.goń z~ napasfoil::.ami nic! pod=zas niej kilku pode~rza· · 
d la k f y tł p 'W k I ciu r::.bunkowe;t<> byla w piąt~k dała wyniku. Po droize perzu- nych oso·bników, ~lcdz:wo iecl · prze ~y j'l! o enomei:.::x ny c, z<>n•~oo 1 o ;n;u.e ntose z- . I' N dzk cili· oni' zrab .... ,·ran" to"'"'b''ę. o- „ „k us'.al1'lo, ~ . .;. nie ma .... cm~o-farm~zon. On to. ~iłaśnie był .(ar:za domowe~o. . w1eczorem n 1ca owogro a ,.. ~ .... .... . ...„ - "' .., 

wynahzcą kracfa!eży "na ko· 0$tateczną . ńecyzję 0 przy· w \V.a.rszawie. Za powraca'.ącą próżnió·ną z p:eniędzy w kwo- drr nimi sprawców r?-banku. 
per'ę", „konsula'• i szeregu in- z.nani.u leczenia sanab.ry;no _ do domu Władysławą Wrońsk~ cie 57 :tł. 50 gr. Pobi'.ą \V/rońs!u\ opa '. rzył ż~· 
nych sposc:>bów oszu!tańczych; zdro;.ow:.S!:owegC> wydaje lekarz (ul. Gró;ecka 72') zam.:.eszkał~ Zarządzona na~ychm:ast. obła we~any lekarz Po·,1o:owfa .• 
A!e ~en:u.sz farmazona &kuał naczelny ubezp:~zelni społeci- przv męiu podążało o.d dłuż· wa -nie doprowadził.!!. do t . .'ecia PoliC:!I. proi:racT.;-i .energ!cz!1~ 
się dlań zgubnym, gdyż po każ- nej. . szego czasu jakichś dwóch v. ·- rzezimieszków. Aresz:awano dalsze do-chodze:i;.e. 
dym pomysłowym oszus':wie Ub2zp~ecteni nie. ponnszą ża· rosrk6w, na k~órych kob:e!~ 
pol:rc;a wiedzlała, gdzie należy' dnych kOśziów ba. dań . lekar- nie zwracała po.czą'kowo uwa-

gi. Przed kam:en!cą Nr. SO 
. . przed zakład~m wyc~owaw-

PieCiU gótn.ikłiw pr1110Eadl@· i11iem ~f::z~~y~h ;b11;;1~:~e~~b~ 
kclcslrrfe w s tbie „ W ison „ I ko do Wrońskie}. c}\lusno.1 iei w 

twarz jakimś płynem: i dwoma 
Akcja ratunkowa w szybie ·palni G!es-che zginęło 5 górni- silnymi uderzeniami w brzuch i 

„Wilson° kopalni Giesche zo· ków, a dwóch odn'.os!o rany. głqw~ powalił na chodnik. 
s!ała niemal zupełn:e ukończo-1 W sobo:ę odbył 's:.ę pogrzeb Po wyrwaniu z rak napadnię-
na. Wczoraj rano drużyna ra!o c!wó:h ofiar_ w-ypa'dku w szybie :ej torebki bru'.alni o-prys.zko
wnicza na'rafita. na zwłoki o· ' „Wilson·~. a mianowic!e ś. p. wle rzucili się do ttcieczk w 
s:a·n:ej (l.fiary .:wrpadku górni-.' Synowca- i Krzas.ki. W po~rze- \ierunku pl. S:arvnkiewicza. Na 
ka M.ajira. Zwłoki te około po· bie uczes'ni<:.zyli- przeds' awick wszc.;ę'y przez; Wrońską ala1 -;:i 

łudn?.a wydoby:O. i le dyrekcji, zało~ kopalni ora~. za uc!eka;ącymi pogonił~ kilku 
O~ółem w katastrofit na ko liczne rzesze młejs<:owęj ludno 1 !".•zecho-dniów oraz przechodż<'. 

śd. · . cy a!mrat w pobl:ż.u poli~arit. 

.. 

·J~na -- zabó tca kolegi 
skazany na 12 ·, latł więzienia 

We wsi Glinki pod Wars.n- IGedy Pawlcwski zglcsił s~ę ·~1:'.groził .Morozowi użycie!ll bto 
W:.\ C~worzono ·Obóz junaków. &o m::.!tazynu: . ce!am przy;ę6i:. :i. 
IG;:r()WU11t!~m magazyn".1 żyw :nw~n '. arta,_ spolk:.l si~ z opo· Rozbastw:.o.ny -nlodzi.an rz-.t 
nG~:;::>wzgo był iunak Bron'.'S· rem ·t.loroza. Mor-oz, · przybraw 'l „·~ ua l: rmz.::d::.nla obozu, 
ław Moa-o.t. szy zaczepną po-:ilaw~. obrzu pragnąc ugocizić 'o nożem. 

Z ra=;i n'.,zns.fozytego wyw:4- cił zast~pc:: gr::.dam 'Vlymysló;-1, . .... „1. l..im_elo-.vicc wystru· 
qw:mia się z włożonych n:ui po czym dobył noża i rzud si~ .ił , raniąc awi.n:urnika w no~~· 
obcw:ązków Mo·roz z.ostał zwol na kolegę. Y'/czwatto po!ic·ę i Ie!.arza. Le· 
rJ.:ony przez kcm-::ndanta obozu Nim kom:mdant ob·ozU, Jó- karz. stw:erdził z~ort Paw!ow· 
Qd tej funkcji . . Na jego mie;sc~ zzf Chmic!ow:ćc, ·zdoł~ł rzl.ldć :!•~·2.1:> i dobry sb.n J.!orozą.. 
wyzn~czon.ó junaka Pawłowskie Ą : .,.,, • Wczo-raj zabc>·:c:i kQbgi - ju 
~o. którego ~o·roz uw:izał za sLę na pom~c nap ... ?1;:~i:_~:.i, :ia!~a stan:-J prz?d S:tclem Okr~ 
sw21:> prz::ciwnika i o::ob~, pod .M.~roz przebił Pawł ... w..lm~„o gowym w Warszaw'.e. 
ryw:.::-.:::t\ · zaufo,n:e do siebie j ~oz;zm. . · . : · • • • .M.oroza s!tazano na J2 laf wi~ 
wśró:l komendy ob9zu. Komendant wy;ął ·rewo.wet i z;enia. · 

•· Uwiedzione • podpalaczkami 
·w: oienvsz1m wr11łk11 spl~nął .. dom, w dtmg·m stóg siana 

. Znana akta: k1 i :puńska 
·zag?nełl w u:em 1'.czJ!h J i~Ht?llJlth.cb 

, TOKJO. "W tv-eh dn:.ach w sziiko O!ta~1 \vra.z ze sw·ym fo'- ·, 
'a;emniczych Ó!Iolicznośc:ach warzysz~m prn!rroczy!a grC::r :-· 
zag:n~ła w poblifo granicy · so cę ·s.01'/e:;li:ą z n:c.-ry;~n'yc.k 
w:ec!dzj na Sach~l:nie znana r>owociów. 
akto-rka japońs!•a Y osziko Oka 
na Ota.Z jej tcw.:.rzysz. również 
:i.ktor, Ry·o~dszi Sug'.mcto. 

Prawdopotlobn!e spr~wa ł'.a 
spowoduje wystąpienie J:ipo:ił 
na drodze d-yp!cmtrt~yczn~j. 

Jak w1'1l:ka z poskd~ny.-;h 
'1r%ez władze wiatlotnośc~, Yo-. . 

' 
Jak donosi agencja Domei, 

konsul gz11era!ny · japmi:i:;i Ta
na.ka ,., Alck.sanC.:.:owcku olrzy 
m:i.ł ins:ru!;;:cj~. według których 
ma ;mródć s!ę d~ w:zdz sowle 
cldch z żądaniem wy~ni.a. ncił! 
kinforów. · ' 

Potwór w ludzkim ciEle 
'.(Qtowcł s :. a ::rzriat:ól:e. clnt dos1arr1r.i ,; · e o~etf"ę1!P 
Waleria Rym.arkówna (\V/·wa} nas!ępnym dniu · podwyższy 

!;:oniro~na, poznała Michała ilość razów d() tego s:opnia, iź 
.Maj:owsk:e10 (Krucza 7}, z któ- br;-:lz:~ s~da. i;n.C:e.:l tkt\ l'agot~ 
rym za)·varła blii!zą zna:cmośS. wia.. Tak też ię i stało. 
Po- pewnym czas!e Maj:ovrski 
wyznaczył $Wej pr.zy!aciółce 
„dntów!=ę„, k~órą mu1!~da mu 
::o·az:cnn:e dos:arc:i:;yć. Gdy Ry· 
markówna r,~e pnyn:o~ła ty~e 
!':er'.~dzyt ile żądał „przyil.
ciel„, wówczas wyn!•!;:ały aw::.n
tury i 1«1d' owt·!d b!ł O:i:l.:? ko
pał dzievr~zynę, ~rożą-;, iż w 

m!a i małtrc:owa.na Rymu· 
kówna nie moaia dłużej już 
zno:;;:ć ka:mn:.nta su'.enzra i pt't 
os~atnirn pobiclu krzes!~:n, opa 
'.rzon.l przez le!rarza Po;ro:o
wia, r.·,7óc:ła etę o pomoc do 
ncli(i. Sprawa tą . zai"1 się pro· 
kura'. or. 

Rekord · p1awnośc1 110J~cii 
Po 2-:~ a~crz~n: th nos"!ntci·~aft o~~:~ z?o:lz~efa 

Pr:l!ybyły . do Wars.z~wy oby- 'lecił wyrazić enerńiczncmu 9f:. 
wa.:el atµery~ański ws:c<lł; cero.wi uznanie za ~al~ dop:a:":'
nrzed dworcem Głównym w do dy rekordowo szybkie u;ęc1e 
~oikęt płacą~ nas'.ępnie za kurs! przes'.ępcy. 
bankno'.-em 500-zło'.o·vrym. ---mm--------• 

Po przy:ędu pieni-ędzy doirot WARSZAWIANIN ZAGINĄŁ 
~i;arz o~wiadezył; iż pó;d:z::e go w ZAKOPA!ral\t 

Franc!szek B:elak (w!eś ·pa- zakradła się do . ~a~rody. Biela- tpoiicii ! z~ożyła z~zn.a.nie. Osa- -_rcfz'."eś zmk~ić i u!o·'.n:ł '>ię. 28·Mal Ta~:;uu S::szko ~. Mac-
::ówek, powla~u sochac.zew· ka, podlała domos.wo izgo w dzon<ł Ją w areszcie. Nie · mo1ąc s:ę Jfo do-czeka~, k1cw!cza 11) cbi. 2 b. m. wyfechd du 

:;!tr~l{o) poznał przed ośmiu la- kilku punk'.ach naf '. ą i podpa- We wsi Cisowe, powia!u so· pasażer udał się do komiur:a· Zckcp::n:;to u 1 clzień i więcef aie 
'. y Hzlet..ę WilczewskĄ, -do kfó- !Ha, zapiera·.·ąc drzwi chaty ko- :hacz2.wsk:etto 23-Ie:nia Mał~o :i i złożył zamę!dowanie o kra- powróc:L Zan.kpolt~cma żona. E"·al-.s _,.,..t ł d da._ ~:.rnddował;x o zaginięcie męta rej :tapałał .miłolcif\. łem, by un:eniożl.Lwić eks-priy- rta'.a Tępińska podpaliła stó~ ~ziefy, yvuając rysopis z o zie- poli:-'1. . 

O k kł .1 '.acie!owi ucieczkę' ~. pło11ącegc siarta, . należący do Wacława Ja. • •1u1w 
„„~~nicami oten u s oni W h f domos:wa. Paruszews•!deito. drożono natyc mias~owe lfl' · t . . 

on WilczewskĄ do współżycia. S'óg ~;płonął doszczę'nie. Ba· poszukiwania, k!órymi ldero· "L-Zf:§ (llJC.ie 
Rom!lnS ·trwa? do ubkgłego ro- Bielak zdołał się ·. Uta~ować, dana przez policję, Tęp:ńska wał asp:rarit JarO·SZ. w_ dwie 
ku;"kiedy to Bki!a~ poznavtny wyskaktt'ł\C przez okno, wegł ośw'.adcfyła. że w tert spo- l!odziny sp-rawca kracłt!cży był z y· c ! f.'-
mkd:ttĄ kcb:e~ę. wypędził od,i-:-dnak Ucznyni· .poparźen'~t:1 sób che ała z:emśc:ć .się u u- fut pod klue2:eni. Zna'ez:o11e E L 
sieb!e Wilczews·ką. Dom spłon'Ął de>szczę~nie. · wiedzenie jej przez Pc.r;.;-,~;·1- przy nim r:cniądze wróciły do · 
P~n:uccna hJ·b!~·:t ta!'rzy:!ę- Po rfo!rnr1111iu zems•y. \VlI- s1de!!o i\ n'ed'j;'rzymanie obiel· wJ„.-.• ?,-:,..ra:- O B I E [ E 

-aa '111 zemstę. Noct ubiegłej . czews.ka sama zgłosiła si~ do nic małż,eńskich. ł · Głó~~1- komQUldant policii I>.(> . 

I „. 

• 



UrtO Str. 1 

- r 
w·erzy .Y w z y s o 9:7 na Italią 

ale i tei;i ~ukees osiągniemy po ciężkiej walce 
Ofi.cjalf!e zestawienie skła· żącym !l}iędzypaństwowy mecz 

dów na p:erv.rszy w rokq ~ie- bokserski jest następujący: 

w::.g.i mas~: r;ARDECCHIA ~ ROTąOLC. 
waga kogucia: SERGO ._; KOZIOŁEK • . ' ' 
w.:.ga pió*:>wa: MONTANARI - CZORTEK. 
w:iga lekka F ACłllNI - WOżNIAKIEWICZ; 
v;::ga półśredtWi: PITTC>'R I - KOLCZYNSKI. 
waja średnia: BINAZZI - CHMIELEWSKI. 
wti~a pó!ci~:i:!a:a: TERRAZ!NI - SZYMURA.· 
m:iga ~:ednia: LAZZARI ~ WĘGROWSKI. 

óczywlście, jeśli nie zajdą l pu, widowma w Cyrka będzie 
jakieś nfoprzcwldziane okolicz vrypel~iona do ostatniego mfoj
ncści ujrzymy wymienionych Ct"1. 

pięścbrzy w c1rcs~ch państwo· Tak-się jakoś złożyło, że dru 
wych \'1'/łoch i Po!s~d w dniu 16 żynowy m:strz Europy, Polska 
stycznia na ringu w Cyrku war góści gm;p0darza mistrzostw 
sz:i.wsltlm. Mecz ze zrozumia· Europy, Włochy, a więc ze
lych względów z::.powiada się :;pół, który w pamiętnych 
jako jcdnn z n::ij'w!ęhczyc!i a- dnfach rok\1 1937 żywił jak na! 
trakcyj te~nn:i i mnżn~ być większe nadzieje iia zdobycie 
pewnyni, że w dniu 16 stycz- ,.odpowiedniej" ilości tytułów 
nUI, p~ao wyco!dc!i cen wstę- mis~rzawskich. Pragnienia te 

zbnliły twarde pięści polskie 

Zepamie a~c~el 
i Włochy mogły zadowolić się 
prcblematycznym zresztą suk
:esem kcsowym. Piękny i za-

PCi2NAń ZAKONTRAKTOWAŁ :;zczyt11_y tybł drużynowego mi 
Ill(.Y ł;lJ.;c.t.E Z PLKARZAMI slrza Europy powędrował nad 

UlEl\UECKIMI w· · W h 
POZ!M.N'. - Pilkiw...k& rcp.reze.nta· ls~ę. tyc warunkach nic 

cJ• clu~u p:iz.n:UU!cM r<>Ugra w dziw, że Włosi przyhladają w:e 
~ya roku trzy sporl.k:mia z p:t- le wngi c!o spotkania niedziel
~ :Nkfl'.cc, a nil;::nowicie poz- nego i można być pewnym, że 
uńczy::y wAlcz_p~ będtf z rcprczen· • d dz ta · · 
taclą ~vdkOVlfCil łl!CDUU. rcprczen· nie sprze a ą rue S\'.'C J sma· 
tac;ą Wr~k.vlia i rąncuntacJą Drcz glej skory. 
u lub L.:p:lcis.. Czy mamy szanse zwycię-

PCt.SKA STARA SIĘ NADAL :; twa? Honorujemy wysoko 
o {)~g~=~~ ~~:fICB wartość pięściarzy il::.lsldch i 
W PmRwszycu dniach lutego nie mamy prawa ich lekce so

prczes Polskiego Zwlązhu Kolarskie- bie ważyć. Zespół, który zawi· 
io płk. Gzbel i wlceprezes P· R3d- ta w niedzielę do Warszawy 
w:ński udai9 się c!o Pmyża na po- ik 
acdz::nie M:ęuynorodilwej Federacji jest naszp owany naz<·1iskami 
Iob.rs1deJ. Na tym pos.'.eclzeniu ma znanymi i uzpany1!li. Widzimy 
•;ć :uk::ydGw;ma sprawa powie- wśród nich w w1ęhczości mi„ 
n:cnla PG13ce organi:ucji kolarskich t 6 · ' t · b • t 

chać z War~wy bez„. zwy- przeciwnika i- koiitdycja dopisze ma tnało rutyny, ale my wierrf. 
i;ię:.twa. · wówczas ... Nie, nie ryzykujmy. my jego gromowładnej pięści. 

Przyp!ltrzmy się parom i pun Da:~my reinis. Jest 3:3.- ' · Wierzymy w zwycięs:wo. Jest 
ktujmy (zastrzegamy ·się, że są Nasza „mag,zyna do bicia", więc ~:5. 
1o rc~·ważania czy::oto teoretycz Woźniakiewicz uległa oslafin.:o Uwaga! Startu;e mistrz Eu„ 
ne i założen:em naezym jest, że lekkiiemu „zeP'suciu". \V/oźn.ia- ropy,. Henryk Chmielew.::k(. 
ust;;lone pary nie będą zamie- kiewioz, typowy przeds~awi· Prze·::iwn:ikiem jest Otello Bi· 
nfonc). ciel boksu, którego nie ~no•si nazzi. 2 punkty dla PclskL 

A więc w wadze muszej li- dyktator śródkowej Ęu.ropy, Speaker ogłosi . 7:5 dla Polski. 
czymy się ze zwycię:;twem Rot V{)lll Kankowsky, stracił kondy· W wadze półciężkiej sfaniiił 
holca, Włoch Guido Nardec- cię, a więc naj-::eliruiej.gzą swą Szymura i T~azini. P<>znań
chia ma w swym bilansie sze· btoń. Ma.my prawo wierzy~, że czvik zdobył nas.ze caikowi'.e 
re~ w~rtościowych zwycięstw, popµliITT\y „Moryc" w dniu 16 zaufanie. A wiemy, że Szyrr11,1· 
ale my znamy naszą reprezen· stycznia stanie w pełni sił. ra w cięiJkich chwilach dla Pol 
tacyjną muchę. Wiemy, że im I, drżyj~ie zwo!enni<:y Kan· ski po'.r.afi zdobyć się na duty 
'. epszy przeciwnik tym lepiej kowskiego. Gdy Wożniakiewi=z wys!łt.k Inkasujemy nowe r.unk 
walczy Ro-thofo. Spotkanie z si ,,złap~e" gaz na pęwno „uśmiier ly t zwycięstwo! 
gnorem Guido będzie 10-ym ci" swego pr.zeciWlfliika na rin· Ze zwycięstwem w 'vadze 
meczem Rotholca w reprezen· guT. 

1
.
1 

ł ? ciękiej nie Liczymy się. Re.czej 
tacji. Punkty zapisujemy dla Y to, crz.v z apie gaz Prze· notujemy porażkę. A więc 9:7. 
?ol~kL ciwni.k „Moryca·~. Fachini 7<> ma być osta~eCZJlY wynik 

d 
szc:z:yci się pięknym biJansem. meczu. Skromną różnicą dwó<:b 

W wadze kcg!tclej .staje -0 Po.zyc1,·a w wadze lekhle1· wyda Wł h 
lk. · h · · · punktów pokonamy :Je óri.v. 

wa i świetny tec mczrue i :e s ... ię być stracona. Ze smut· aki k d • 1r • ł ,_ · k · Czy t · is'ot.nie wyru p« • 
~warny ~cz10 eli. przeciw o nu kiem oda!emy 2 pkt. Wlóchom. 

E S Z K . nie na ringu 1 
:::trzowi uropy ~rgo. a o- Twierdzimy jednak, że Woź· 
~iołl:i-zm przzmawia młodość, niakle,·-rfoz może spła'ać szalo· Na Io pytanie trudr:o zi:.ste 

ł b . · ' t d · f 1 A cdpowi-~dzieć. Możemv bawieni zap=. , am !CJa, a.e ru no uw1e nt"ge> ig a. wówczas n!e ta· ' 
rzyć, by wspaniałe te walory J'1wo1i się nawet remisem. Jest zano~o:wać n:espoc!ziankę w 

fłł • • b · · 5 sensie do.dia„.nim w wagach zmo·5 y ru.ynf( 1 ezspormc WI~c 3; • 
wielkie um~ej~t:c.ości mistrza E- W półśredniej u1rzymv Um- piórkowej i kkkiej, jak i... cięż 
uropy. Tu tracimy punkty i jest berta Pittori w walce z Kolczyń kiej. ' · 
2:2. · skha. Gość · szczyci się zwycię- Mam wrażenie iednak, że 

Waga piózkcwa winna do- I stwem nad Niemcem Mtm"d.· zwycięstwo 9:7 po dęż!dej wal 
5urczyć nie bylejakich emocyj. chem, ale i Kolczyń.ski poko ce, a taka na p~wno o:::ze~wje 
Ujrzymy małego „Czortka" i nał pogrcmce Muracha, Clan· naszych reprczentan!ów, bę
:nistrza Włoch, Monfonati. cy (lr!and.ia). Kofozyński jest I cbie przyję'': z zado~o1 ęniem 
Mecz - zagadka! Czorlek na młodzmtk1m reprezentantem, przez szerokie masy. (m.) 
o·statnim meczu z Irlandczyka· 
mi zagubił swą formę. Od tego - ' ~ 
czasu upłynęło iednak kilka ~y- Przy swedzfo.lu dalr, li:;zaiach i WYRZUTI'H !KO a~ YCH 
godni i wierzymy, że „Kajtek" · KR .. JM , , L A I N - A ·G E~ ł• 
odnalazł sw~ cenną zgubę. Je· stosufe ałę · -==== • 
śli potrafi zaszachować swego ko~mdyk usuwajęcy WADY NASKóRKA tak 11 dorosłych ;ak i u dzieci 

a's!rzo:::w· świata w r. 1941. - ns w paus wowyc • ~~ rzn 
:WALNE ZEBRANTE POISKIEGO Europy, zdobywców „Złotych ' ai • K • k „ . 

ZWiĄZrrn KCLARSKIEGO Rękawic0 na pamiętnych tur- . urn e1. \V rJRICJ z . on•z DJI 
WALNE ZE!mANlE P«>lskiego Zw. niejach w Chicago. Te łegity· ~ 

Ii;łzr-.JU~go odlu~dz!e się "' dniach maci· e ringowe są wystarcza1·ą· 
26 i 23 lutego w Warszawie. ( • d b ł J ( f 1/E!rlONSTRACYJr~A DYMISJA ce by przeciwników respekto· -sze m e]sce z o )" Fereocyaros, -a. e Uracov i 8 

KIEl FCKIEGO ZWI/tZKU wać. -
KOtARSKIEGO Czy możemy zwyciężyć? O- . KRY~ICA. ~- sobo.tę w astat , Do meczu tęgo Jaworzyna wy 

Zl.JtZĄD KIELECKIEGO OKREGU ceniai'ąc sza·nse po3zczerło·Jnych rum dniu turnie_1.u m1ędzyna!'O· siąpiła w najsilniejszym skła-zw. Kll!ct.~!xfaiso w.-c!;ł s'ę do c!.;;...!. 5 d K .J_• N ik b • · - ··- ,_ za"'l-0dni'ko'w dochod„;my do owego w rY1lllrv rozer1rant> uzte z ow. owem na o rorue. 
aji. p::nfow::ż Z<?rzi:d PZR 11.!e mógł • ,_.., I J - ' 

1 mzg1ęilitlć jego pc«>tu!11t6w. wnicsku że W!osi winni ,vy!c- mecz aworzyna - K. T. H. _ Pierwsza tercja przyniosła 2 
' 1 który przyniósł spodziewane hramkJ, strzelone dla K. T. H. 

mecz ten był traHowa.ny jak0, 
mecz o mistrzostwo kl. A okrę· 
gu krakowskiego. W t}·cb róz·· 
grywkach Jaworzyna zajmuje 
obecnie drogie ·miejsc_e. 

__ _,.._1C:a1_..-________ ll!l:IZm=::==s:!Cll!::::i111:a::m- zwycięstwo młodej drużyny kry przez Troclcl~&o i Kuliga. 

Cril'O''.I'- b;;e nlłaigrg' 111 ·~ O nickiej nad rutynowanymi go- Mecz ten zaclecydował o zdo Ostateemie pierwsze miejsce 
Wa \! U ~I I':~ W -~: :;:im:tarz.ami. w stosunku 4:3 hyclu 5 miej$U przez JawórZ)' w turnieju zdobył Feren.:::v.:;:ros, 

b~~[ilt rewznż za turnfej krvnicki (0:2, 1:1, 3:0). Inę w turnieju. Ró~e 12) Craoovia, 3) Warszawianka. 

": S()botę .?18 toqe l~OWJll;l Cr3- ru Młch&atka l Ma~efkJ. ~- Tr Z" n o kauly na meczu 
~vii Wb'.fł s..ę z c;kn::J1 fubilcuszu ~ych dG rą>rezentac11 Polski przeciw • · 
tD-letn:~go istni~nia O!u. Zw. Hoke· Ll)h;ie. Miejsce tych za.wodników z11.- p . - L I 

łO\T$ m:ędzparoc!owy m~cz bok~· jęli hckeiścł KTH. Picch01.a, Musiii-1 o z · ~ 
oWJ m!ę4zy węgi~ką cłru~ynę FT~. ski i Kulig. W bmn::e zz.gri:I .Kapu- n a n- wo w 

B111kp:;szt i Criu:ovuh • , • sta s krakowsklei Lcg'.i. Tak więc dru l6:0 
ZaT1cdy zakoiiczyJy się smetnym tynę Cracovii mo2aby nazwz.ć Ollfa

IWJc!f<ctwcni Cr:icava w stQ5tmltu bioną reprezeatacją okręg11 l!'1'a.kow
l:O (0:0, 2:D, 1:0). \V ten ęcsó~ Wę· skiego, 
gny ciontll p:erwszeJ porll.Żki w c~a 
me sweto p-:1b~u w Pcisc:e. Zwycięstwo Cracovn było zupda.ie 

W c!tuiyn!e L:r:iliowskiej brakG;n- 1 zasłużone 1 a.:iwet mogJoby być c:y
ło kc:utuz;•>wlllle.go Wclkowskie1(o o- lrowo wyższe. 

"W1konawc1mi11 nokauf6w btlł: Jarecki, Szuifz1ński i Sirmura 
L WóW. - W so-botę w!eczo 

rem · r-0zegrany został we Lwo· 
wie międzymiastowy mecz bok 

serski Poomań - Lwów. Spot- ! Jarecki wygrał w piennzej 
kanie to zakończyło się rekor- -, rundz.ie p!TUZ k. o. z Wróhlcll!.. 
dowym zwy~ięstwem PO!ZJlla· Szułczyński pokonał w 1-ci 
nia 16:0. rundzie przez techn. k. o. M~sz 
Zaznaczyć jednak nalety, że czyszyna, 

Reg'ezenllcl•a holcei•owa lotw Lwów wyst4wił s~ład mocno Szymura wygrał w 3-ej run-
. '.w . ' osłabia.ny, gdyt pierws.za repre dzie pt"Zez tecbnia.ne k. o. z 

- ~entacja L'Ml>wa wystąp\ła do· Ko?rowskim, 

llOl6RilRI przez rezerwową regre1entatie Polski 1: 2 ~:~o~c=lk~=; j:: z ~i:i~~1:!. wygrał na punktr. 

W aol>otę wieczorem rozegrany z9-1dngl atak - AndrzefewskJ, Thłrling c:znłe ustępują techułcznle ~- trQ). . 
st~ w Wu~awie n.a stadion.!e W<1j_· :~ł go później Dolews.ki), Przed· nam. Ataki obu ~~YD ~ł.::mują Przebieg walk W kole!.no.§.;;i p -------' kł d 1 ki · 
~;i Pc?s!:lego wobec 3 lya. w:dzów, p::łshl. . siec na obronach i tercja kończy się wag od mtWZej do clężi!ciej rzyp~ny 5•. a • po s e) 
1n;ęU:y:;>lnstwowy m::cz holte!owy pO I w pluwszeJ fazie gry Polacy ma- bezhr-..niliowo. '1 rl:eds'awia si nas' u1 co· reprezZ'tlh~Jl hO'ke1owe1 na wy 
m:ęuy r:z::rwową r:.:pre:::cnta~ją Pol- 1 cznie przeważa.Ją. Wyróżn'.a się w W cstatn!ej tercjl gra była mniej P(P ·• k. ę d ;ęp ,ą · • jaz.d do Szwajcairii przedstawia 
ski a r:.i:rez::na::ją Lo!wy. Zwycfę- ' tym okr~e Unon. BarQo słabo u- więcej wyrówna.n:i z aeznaczną prze, oma.nczy ow po aiemy na się następująco• 
żyli, n!~:cziile polscy hokeiści w sto tomlaat za.prezentował slę Tadecki. wagą Polaków. DęcyduJącę o zwy· I pierwszym miejseu}: j · • 
sim::u 2:1 (1:1, O:~, 1:0). Obr<ma h.d.zo clobra. Bramkarz bu cięstwie br<:mlu< strzela Pq:edp~łski. 1 . CzerwitHiki wypunktował Mu Bramkairz - Stogows&1. 
Drużyny wystąp:ły w następuią· zarzutu. Prowa~enł.e zdobył w plą· U gości wy~óżn!ł się przedt. wszy- siała. · ' Obrona _ Ludwfozak i Kas• 

cych ahlacl:::::hs tej ~ui;łe Michalik, wyrównd na stkfm DRp!!stnik Petersohn, poza tym • . '-' · 
ł.otv1:: lrp::ius, Vcd.efs. P<iegte; Jl\.DUt• przed koij::em tercji Blukis. dobra była -obrona. U Polaków dos- Ko.z1ołek W)'lgrał na punkty z p·rzycKil. 

pierwczy atak Kk.•s, Perovsk!s, Pe- W clrugiej tercji Polacy grają nie- konały bvł br2mknrz Macfajko. Na Olber~em, Pi21rWszy atak - March<>W• 
tcmh751 drugi atak Blukis, Pu{nbi- co sJab!ej. Atak drugi rozgrywa st~. 1 obronie M'cl!a.lilr był n'.eco ł:t>szy Od Pela wypun.k!ował Zagrod· czV'k \Y/ołko:wski Kowalski.~ 
sek, Zilp:us. lwdn~e komb!nu~e a tcchn!cznh prze- 1 K1tS~rzycldzj:!o. W ał!!'li:u ptcrwszyrt -:t D ' • tak ' U Ir 

Po!r!tc: M::.cic!ko, Mich:-Iilr. KM· I wyższa newct p!erwszy atio.k. , N:e p'l· n~!lepszy był Urz~·T' . K-rJ;l !'l-hy. W i -,ca, . 'ru~t a - rE-On, .\..as„ 
Jtrzycl:i. p'erv:~:-:y tif-k - Kr;!. Ta· I tr:fl f::~n-k 7."-::~yć ł-rM1<i. L"'t~~·~ <'rt:{11M r~<~u uderzała słaba kondy- Ra 'a;-ak pokonał na pu.&ki y I - -'-. S · ·~:micld. 
dtcki {~eWl 'o Thirling), Ui&oSlf 14 •ftr~js.l ocl Polaków. e.le.zna •&:ja. iizycma. Sawa.ry.na.. Rezerwa - Pr~dpel&ki., 

' 
J 

.~ 



\ , 

~S~tr~.~8 ...................... lm!l._..smi_,.~_..111mri,.-... ...;m..._.„...,.._._._..-.-......... ----... ... _._._.~l!llSl!.:lamll'llm„ .......... „ ...... _, 

bpłate· k Chóru 
w Piotrkowie 

Harfa 
Tradycyjnym zwyczajem T-wo niaJąc tę tradycyjną chwilę 

śpiewacze „Harfa" urządziło w chór pod batutą wytrawnego 
dniu 6 bm . w sali własnej przy dyrygenta p. Zygmunta Rezlera 
kościele Panien Dominikanek odśpiewał szereg kolend oraz 
dla swych członków opłatek. · pieśni świeckich. 

Na uroczystość tę został za- Na marginesie tej uroczystoś-
proszony ks. prefekt Pawłowski ci warto zaznaczyć, że wszel· 
(rektor kościółka) oraz p. inż. kiego rodzaju imp~e~y urządza
Woj eh owski - założyciel ws po- ne przez. T-wo sp1ewacze są 
mnianego chóru, który obecnie za~~ze _p1_erwszo~zędn~. Jest ~o 
zajmuje stanowisko zastępcy 

1 
naJhczn1e1szy ch~r w P10b·~o.w1e 

dyrektoril P. K. P. w Warszawie a zarazem 1 naJpopularmeJszy 
, ze swych występów, który przez 

_O~łatek rozpoczę!o prze~o- swój okres 11-letni swego istnie
wiemem prez~sa chor':' P· Wik- nia zaskarbił sobie sympatię u 
tor~ Szczucku;!~O, ~tory pod; szerokich sfer społeczeństwa 
kreslał znaczenie choru „Harfy jak również zasługuje na uzna
?r~z serdeczny stosunek do nie ze strony znawców muzyki 
słp1ewk~ków ks . prefekta Paw- i śpiewu. Wuka. 
ews iego. 
Następnie długie przemówie· 

nie wygłosił ks. prefekt Pawłow
ski, w którego zakończeniu ży
czył gremialnie zebranym chó
rzystom (58) jaknajlepszej i 
owocnej pracy w ich organiza• 
cji i aby nadal zbierali laury 
w występach 'scenicznych za
równo i kościelnych. Uzupeł-
......... -.i ... „ .... !lmlll„ ... „ ......... 11m11 ... i-;:i--=-------

Literaci Warszawscy przybędą do Piotrkowa 

Na falacb eteru. --··· 
Niemiec jest miliono wym 

radiosłuchaczem 

w Czechosłowacji 
W rezultacie loterii , zorgani

zowanej przez radio czecho sło
wackie dla wylosowania z po 
śród najnowszych abonentów 
milionowego słuchacza, szczę~ 
śliwym wybrańcem losu, który J 

otrzymał pierwszą nagrodę, zos
tał obywatel czechosłowacki 
pochodzenia niemieckiego. Cie· 
kawe jest, że drogą losowania 
dwa następne miejsca przypadły 
znowu Niemcom. Około dnia 
1 O bm. liczba radiosłuchaczy 
czechosłowackich wy n i o sł a 
1.020.000. (CPC) 

Ewa Bandrowska - Turska PRECYZYJNY LUKSUSOWY ODBIORNIK o ŚWIATOWYM ZASIĄGU, 4 LM 
w poniedziałek w Teatrze Wiei- {3 PENTODY) 3 ZĄKRESY FAL. REGULACJA BARWY (TONU, REGULA\ 

. . . . " SELEKTYWNOŚCI REGULACJA SIŁY ODBIORU. GŁOŚNIK 
kim sp1ewa na "Pomoc Zimową DYNAMICZNY o PIĘKNYM TONIE . .. AKUSTYCZNA 

0

ZA
0

MY1(,(NA-SKRZYN 
w poniedziałek dnia 10 o i ~:'1 (Z ŻALUZJAMI LUB DRZWICZKAMI). :: . J c:'. 

~odz. 8.30 odbędzie si~ w Te- .-- - Ó .., 
atrze Wielkim pierwszy wielki CENA GOT WKĄ ZŁ. 260. 
koncert symfoniczny orkiestry • 
Polskskiego Radia pod dyrek
cją Grzegorza Witelberga z u
działem znakomitej śpiewaczki 
Ewy Bandrowskiej - Turskiej. 

Koncert ten organizowany 
jest w porozumieniu z Ogólno
polskim Obywatelskim Komi-
tetem Pomocy Zimowej Bez- --

. 1 W przyszłą nredzielę. dnia _16 1 Autorzy wygł?szq_ najnow~ze ro~~tę~~mp. ierwsza koncertu 
0

_ szość ozimin . wymarzła, na.raża- Przede wszystkiem jednak 
· . bm. o eodz. 6-ej w sah pos1e- swe utwory. Wieczor zapowia- b . t M . k" R" jąc nas na ogromne straty. miętajmy o radiu. Niema 
dzeń Rady Miejskiej od8ędzie da się , jako prawdziwa atrak- ejmuJe u wory omusz 1, im- M" . . d k d . . . . d . , h b p I . k' 

k " k lt I p· t k skierlo-Korsakowa i Tchomasa. IeJmY Je ~6: na zieję, ~e z1· z~s ~ y .a w o sce w1os 1 się "Wieczór Autors i cja u ura na 10 r owa. W c~ęści drucłieJ·, która trans- ma roku biezącego będzie dl~ kto.r.eJ. me byłoby apar~tl 
poetów z Warszawy. . Biiety po 30 groszy dla mło- 6 l kawsza od zes łoroczneJ zbl aJ"Cych zapadłe wsie Recytować będą: Ludwik dzieży i po 50 groszy dla ~tar - mitowana będzie przez wszyst- !'a.s as . . . z . . iz , ~ k kie rozgłośnie Polskiego Radia ~ ~e ozn_nmy nas~e m~ bę~ą i;u~sta, ba ~awet do cał 0wieżawski. Jerzy Pietr iewicz szych - przy kasie. począwszy od godz. 22.00 _ JUZ narazone n~ n~ebezp1eczen- sw~a~a. !ł~d10 d~st~r~z_a 
i Tadeusz D•e•m•c•z•y•k•. -----1t1--"ma111e--111---.111a11-mmwm--llml1Z11lillll&lll-•w usłyszymy Roussela IV Symfonię, stwo wym~r~męc1a lu~ t. zw. n~~więceJ 1 . naa1ob_,i~ieł p 
---- Kodaly'ego scenę baletową, n"'.Yprzed!lma .. Z ~ą więc na- r?znych ~i~domosc1 1 dz 

Plotki... Plotki... Świat pracy na FON. dwie „Wokalizy" Rachmanino- dbl~Ją, obs~r"'.';'Jąc }~dna~ pola m~łu n~eJe?~n dotyl~ 
W PatriQtycznym wyścigu do- wa i Rafała oraz „Pieśni Hisz- 0 .s1a.ne, za1mi1my s_ię so ą na· mia moz.nosc _u~upe m~ 

Typowym środkiem, używa- zbrajania naszej Armii, wzięli pańskie" Obradorsa. !ezyc1e wykorzystac _pozost~ły swych . w1adomosci przt 
nym w dzisiejszym życiu .spe;>- ostatnio czynny udział Hobot- Całkowity dochód z koncer• Jeszcze ~olny ~zas, ktor~ wkrot- wszystk1!11 . fachowy<:h, a 
łeczno-politycznym dla s1ama nicy fabryki Narzędzi Chirur- tu przeznaczony jest na „Po- c~ ~ędzie !11usi~ł .zostac cillko~ za tym 1dz1e ulep~zema me 
niepokoju i mącenia opinii spo- gicznych Alfons Mann, Sp. Akc. moc Zimową". wicie prawie posw1ęcony gospo- dy gosp?darowa~1a podnosi 
łecznej, jest plotka. Płotka z d kl darstwu. Przeznaczmy go na produkC)ę z posiadanego 
ust do ust i plotka w prasie. w Warszawie, e arując na Kółka Rolnicze u waga kształcenie siebie, nabranie no- wałka ziemi. Poświęćmy w 
Otóż taka plotka p. t. „Młoda rzecz Funduszu Obrony Naro- wych, tak ważnych jednak wia- te pozostałe do wiosny ' 
Wieś w Terenie" z dnia 5 bm. dowej 2000 godzin roboczych. Stały doradca i przyjaciel domości, których przecież zaw- czory słuchaniu radia, s prz 
ukązała się w "Dzienniku Piotr- I Sprzedam I Kółek rolniczych odezwie się sze jest mało i na zbytek któ- wszystkim audycja dla w 
kowskim". Bohater powyższego I · znowu w pogadance „O czym rych nikt się nigdy uskarżać słuchając pilnie wykorzyst 
artykułu jsst zachwycony oży· Wskutek wyjazdu dobrze pro- będziemy radzić w kółku rol· nie może. Kształćmy się za po- my zdobyte wiadomości 
wioną pracą „Związku Młodej sperująoą plaoówkQ h andlową w niczym" przynosząc szereg cie- mocą ksiązek, pism a nawet i dobra gospodarstwa no i o 
Wsi", dlatego, że prezesem ma najlepszym punkcie miasta ka- kawych rad i wiadomości, w gazet które także zawierają wiście sw~go osobistego 
być rzekomo mecenas Nowak. tolikowi. Potrzebny wkład od niedzielę dnia 9 bm. o godz. sporo przeróżnych wiadomości. I bra. ( 
Otóż wyjaśniam, że prezesem 4 do 5 tys. złotych. 8.45, w ramach porannej „Au- ---------~----i:;m-----ill:llll--~ 
Młodej Wsi jest kol. Szost Wł. Wiadomość w 1:co akcji „Dden- dycji dla wsi". Pogadanka ta m_ -•- - .I - I Bn\LU GL1QWV 
Jednocześnie stwierdzam, iz ni ka Piotrkn wski t'go", Piotr- która w tak krótkim czasie zdo- •;TQ'Yl.J!,,R, oa, V ~ 
mec. Nowak nie jest członkiem ków Trybunalski ul. Słowne- była sobie uznanie słuchaczy • .,_ ..,„,_f'"'BR· N A. 
Młodej Wsi i z nim nie współ- kiego 18 I ptro pod „Placówką należy już obecnie do rzędu "'"._, ... ,.. ~ 
pracował a obecnie na tere- handli l wą". nt ajpop':'larnhiejszych i. najpokży- ~ D\j\/_L~ oo"A\.:. e:::. I I \ 
nie · powiatu ,pr.owadz! działał- Dz'leWCZJOka na posyłki potr~ebna eczmeiszye , pomagaJąc s u- ~ ~ 
ność w innej organizacji mło- od zara 7.. Zglo_sm1ia tecznie pracy kółek rolniczych, o ~ 

w Red ~ kcjl . Dziennika Plotrken\'Skie- tych najmniejszych lecz jedno- ~ • dzieżowe)'. ero• Słow~(' L iego 18 I p h k • .J...t'1'1'J~ „ !!" ----~•Haa "' w~.......,.->LWWWW...., cześnie najważniejszyc omó- - • ~'lV""'--"" '"'"'"'" 0„~ 

PUDER 

Kino Teatr 

AS'' '' . w Piotrkowie 
pl. Niepodleg-
ło§ci Nr. 2 

ie łliczny mat i świeżość w pożq. 
danej karnacji nadaje cerze roś· 
łinny, miałki, ni~widocznie przy. 
łegaiqcy, ni.e zatykający porów-

Dziś i dni następnych! 

rek organizacyjnych rolnictwa 

pokk~~~~- w niedzielę uwaga , PRZY PRZEZIEBIENJU 
kierownicy kółek oraz człon ko GRYPIE •1 K •AT A_ · RZE .1. 
wie wysłuchajcie nowej poga- I"'\ In "" 
da nki dla kółek rolniczych, 
gdyż przy tej niezawodnej po
mocy ożywicie czynności swo
jego kółka, przynosząc właś
ciwe korzyści jego członkom. 

(CPC) 

Zużytkujemy pożytecznie 

zimowe wieczory 

Jeszcze tylko trzy miesiące 
. dzielą nas od rozpoczęcia pierw

szych robót przygotowawczych 
do siewów wiosennych. Są to 

! właśnie miesiące najniebezpiecz-

1

, niejsze, mogące przynieść sporo 
przykrych niespodzianek rolni
kowi, jak to zresztą miało miej

. sce w roku zeszłym, gdy więk-

D11E:mBUU:W'UfZ8 d rNt~g 6W•Z118i• ·C1' "m!JmlBDJllmllll 

Dziś dni następnych najwspanialsza komedia 

Kino Teatr 

UlAHV 
Piotrków 
Legionów 11 

Polski film p. t. 

TRÓJKH .HULTHJ8 

• 
St. Sielański, St. Woliński i Józef Kondra 

W programie popołudniowym 
Film polski p. t. 

Dyplomatyczna żona 
Nad program najnowsze aktualności 

Początek o g. 5 pp, w niedziele i świąta o godz, 5 po --
wyświetla najpiękniejszy romans wszystkich czasów Kino Teatr 

Dziś na ekranie czarująca para 

WILLIAM POWELL i JEAN ARTHUR w filmie p. t. 

MAROKO 
Marlena Dietrich i Gary Cooper 

Popołudniówka od godz. 3. Szef wywiadu 
... -- „~.„·~· ~ -------~.,._.._.. , ......... ~~ --.... ...,.,...-...---

Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz. 1 po poł. 

ROM A 
(Dawn. Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

Bez świadków 
IWWcwt~-- -----------

Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poi 

Na seansach po połud. „Dwie Joasie" 
Początek o godzinie 3-ej po poł. 

Za Redaktora i Wydawcę Leopold Kujawski Józef Walecki Drukarnia Polska, Piotrków Słowackiego 23, tel. 10-ć 

Iron leczniuy świe· ~o nobycio w knżdei ilości - "kład Apteczny PAWŁA PODGÓRSKIEGO. ul. mowockiego 


